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Lwów *1 17. grudnia
W artykule goduyui uwagi przedstawia Pe 

ster Lloyd politykę hr. Andrassego ua podstawie 
o św ia d c z e ń  jego w delegacji węgierskiej z d 12. 
h. ui. jak uastępuje: „porozumiewać się Z ino 
carstwami od wypadku do wypadku, ale kiero 
wać się jedyuie interesami Austru-Węgier. Tych 
interesów' jeduak mimo nalegań nie sformułował 
publiczuie, bo na zewnątrz byłby to rodzaj ulty- 
matu, na wewnątrz zaś rozkiełzuałoby to roz­
terkę narodowością. Położenie jest uiepewue i 
niepewne są szanse przyszłości, ale w polityce 
Andiassego niepewności nie byro, choć nie wy­
powiedział wojny ani nią nie zagroził, ani też 
bezwarunkowej neutralności nie. zapowiedział. 
S taiał się 1) jasno i otwarcie przedstawić inte 
resa Austro-Węgier, aby nie dać pola nieporo­
zumieniom-, 2) starał się utrzymać przyjaźń z 
wszystkiemi mocarstwami, aby moralną tych in­
teresów wagę uznano i ceniono; 3) nie pozosta­
wił wątpliwości, że w razie targnięcia się na 
te iuteresa, monarchia z całą siłą i powagą swo­
ją wystąpi, aby zapobledz naruszeniu łub ugięciu 
słuszuych pretensyj Austro-Węgier.

„Na podstawie tego programu miał lir. An- 
drassy prawo, zapytać, co by dla uzyskania 
większych sukcesów lub większego uspokojenia 
ludności z czynów jego należało usunąć, albo co 
uczynić czego on zauiedbał, Na to pytanie musi 
oppozycja dać odpowiedź, bo tylko wtedy kryty­
ka rządu może przynieść owoce, i albo zmusi 
Andrassego do ustąpienia, albo przywróci zupełne 
zaufanie do rządu. Wojna jest jeszcze możliwą, 
ale Andrassy nie chce prowadzić polityki wo­
jennej. Połowicznej odpowiedzi Andrassy uie 
przyjmie. W obecnej dobie ważnej musi opinia 
być Jednotliwą, ałołegraeje zatem muszą zażądać 
albo obalenia Andiassego i utworzenia nowego 
jniiiisterjum na podstawie z góry ułożonego pro- 
grama, albo dać Audrassemu uroczyste wotum 
zanfania.*'

jakkolwiek słuszuein jest zakończenie tego 
aftjkułu, trudno jednak pominąć jedną ważną 
jego, i to rozmyślną pomyłkę, a to że Andrassy 
uie porozumiewał się z mocarstwami, lecz tylko 
to czynił, co Niemcy dyktowały; i ważną sprzecz­
ność, gdyż artykuł raz twierdzi, żc Andrassy 
uie mógł publicznie formułować interesów Au- 
stro-Węgier, a wnet potem, że Andrassy jasno i 
otwarcie te interesa starał się przedstawiać. 
Widać więc z tego artykułu jedyuie gniew lir. 
Anękassego na br. Szeesena, i to. że hr. Au- 
drałssy postawi delegacjom wspomnianą tam a l­
ternatywę, niezawodnie pewnym będąc, że choćby 
j e r o p o l i t j k i j ł h ^ ^

lenia go dążyć nie zechcą. Dlaczegoby jednak 
opozycja miała obowiązek stawiać formalny pro- 
gram, lego nie pojmujemy. Obowiązek ten ua- 
sfa-lby dopiero w chwili podania się Andrassego 
do iiymisji.

Wspomniane już w telegramach naszych in­
terpelacje w węg. Izbie posłów br. Ludwika 
Simoniego, byłego ministra a obecnie przywńdzcy 
st.rouui< t wa niezawisłego w węg. Izbie posłów, 
i p. E rnesta ttiuiuliiego, jednego z przywódzców 
skrajnej lewicy, opierają się na zmianie sytuacji 
skutkiem upadku 1‘lewny. Interpelacja pierw­
szego opiewa :

„U Ozy minister-prezydent dal-zego utrzy­
mania sojuszu trójoesarskiego i wypływającego 
zeń przymierza A ustro Węgier i Moskwy uie 
uważa za niebezpieczne dla Węgier a więc i 
dla całej monarchii?

2 .) Ozy uważa to przymierze za rękojmię, iź 
na Wschodzie, uie zajdą zmiany, któreby inte­
resu Węgier i monarchii naruszyć mogły?

3) Czy na podstawie swego wpływu pra< 
wnego zamierza starać się. aby powagę i całą 
siłę monarchii rzucono ua szalę, celem sprowa­
dzenia pokoju takiego, któryby dotychczasowemu 
strasznemu krwi rozlewowi kouii e położył i in­
teresom Węgier i monarchii pod każdym wzglę 
dem odpowiadał ?■

Interpelacja Ernesta Simoniego brzmi.
„ I) Czy zdaniem ministra prezydenta uie 

jest już czas, aby Węgry z całą wagą swej 
siły i powagi wdały się, celem zapobieżenia dal­
szemu krwi rozlewowi i wojnie zaborczej, tu ­
dzież zawarcia trwałego pokoju ?

2) A gdyby tego w drodze przyjacielskiego 
pośrednictwa osiągnąć uie można, to czy gotów 
jest rząd z całą wagą wpływu swego starać się, 
aby użyciem całej siły zbrojnej Austrji i Węgier 
tamę położono rozszerzaniu się potęgi moskiew­
skiej, a w razie ostatecznym, choćby zbrojną rę­
ką, wyinożono trwały pokój na podstawie nie­
tykalności a więc i państwowej niezawisłości 
Turcji, a zatem i warowania żywotnych interesów 
Węgier i Austrji ?“

Trzecią, na uastępnem posiedzeniu węg. 
Izby posłów wniesioną interpelację, Helfiego, je­
dnego z przywódzców skrajnej lewicy, opartą na 
wypowiedzeniu wojny przez Serbię, podajemy 
między telegramami innych pism.

Otrzymaliśmy następujący telegram : 
Budapeszt dnia 16. grudnia. Na mi­

tyngu, w którym  6 do 8  tysięcy ludzi wzię­
ło udział, przyjęto rezolucję, w yrażającą, że 
Czas już nadszedł do wystąpienia węgierskie­
go rządu wszelkiemi środkam i i z użyciem 
zbrojnej siły  przeciw dalszemu rozszerzaniu 
s ę  potęgi Moskwy. M .tyng uchw alił tę  re 
zdlucję natychm iast przez deputację wręczyć 

, m inistrowi-prezydentowi. Lecz Tisza odrnó- 
| wił przyjęcia deputacji z powodu iż przy­
były za nią ogromne tłum y ludu. Tłumy te 
zaczęły się dopuszczać ekscesów, więc poli­
cja bez trudności oczyściła plac, a gdy się 
pojawiło wojsko, już go użyć nie potrzeba 
było. Corr. Bur.)

rządowy jednomyślnie odrzucony; w^iooek Wolf- 
ruma cło 5 złr. a akcyzę 2 złr. 50 cnt. 30 gło­
sami przeciw 9, i taksamo wuiosek Gomperza clo 
4 złr. a akcyzę 2 zł. odrzuconą, a 20 gł. przeciw 
19 przyjęto wniosek sprawozdawcy, p. E. Sues 
e ssa : cło od nafty rafinowanej i wpóhatinowanej 
powyżej 850 stopni 1 złr. 50 ct. od lekkiej zaś, 
na 850 stopni lub poniżej (o którą właśnie cho­
dzi) 3 złr.; oil nafty rafinowanej używanej na 
cele przemysłowe, z wyjątkiem używanej doąo- 
świetlauia i jako tłuszcz, L złr. 50 ct. Intere­
sów kraju naszego co do nafty bronili pp. Ko­
walski i Grocholski. Uząd przez usta p. Chlu- 
metzkiego groził nawet, czemś jakby przesileniem 
gabiii.-towein, ale nadaremnie.

Z Berlina d. i 4. 1). m. donoszą do Dzienni­
ka Poznańskiego:

„Do jakich rozmiarów dochodzą obecnie, 
zbrodnie w Prusach, trudnoby było uwierzyć 
nawet, gdyby smutnego tego upadku moralności 
nie potwierdzała urzędowa statystyka pruskich 
sądów przysięgłych. Przytoczę wam uiektóre 
ciekawe liczby. Tak np. w r. 1871 sądzono w 
Prusach za popełnione morderstwo lub jego za­
miar 92 osoby, w r. 1875 już 220 . Za dziecio­
bójstwo w r. 1871 osób 82, w r. 1875 już 150. 
Za krzywoprzysięstwo sądzono w r. 1871 osób 
591, w r. 1875 poważną liczbę 900. Za występ­
ki przeciw moralności w r. 1871 osób 501, w r 
1875 przeszło dwa razy tyle, bo 1013 osób. Za 
fałszowanie dokumentów sądzono w r. 1871 osób 
1344, w r. 1875 już 2556 i t. d. Liczny te same 
mówią za siebie i uwagi byłyby tu zbyteczne. 
Zdaje się, że po ostatnich zwycięztwach Prus, 
ukorouowanych Sedanem, nastąpił ogólny roz­
kład wewnętrzny.

„W tej chwili dowiaduję się o obiegającej 
po mieście pogłosce, iż na rozkaz tutejszej ko­
mendantury aresztowano w tych dniach Anglika 
w jednym z pierwszorzędnych hoteli, przy któ­
rym miano znaleźć różne ważne papiery, plany 
Metzu i t. p. Auglik ten miał poprzekupywać 
różnych wyższych i niższych urzędników i wy­
dostać od nieh nader ważne dokumenta. Are­
sztowano go i osadzono w więzieniu pod ścisłą 
strażą. O ile pogłoska ta  jest prawdziwą, na 
razie stwierdzić uie mogłem. W dziennikach nie 
ma dotąd nic o ciekawym tym Angliku, jedyna 
tylko National Ztg. daje małą wzmianką, ale z 
zastrzeżeniem.*

pómiomi dobrych skutków tej, uiedającej się zde­
finiować polityki jakoś duszno i trwożgie za­
czyna hyc p. ministrowi spraw zagWUMeęnych. 
W Węgrzech ciskają posłowie jak g r o * ^  gro­
mie ciężkie zarzuty: oskarżenia przeciwka- tej 
nieszczęsnej polityce a instynktowo można prze­
czuć, że pod wpływem groźnej chwili i Pr^ecl- 
litawii nie brakiie na energicznej i stanowczej 
lemonstiacji przeciwko kierunkowi polityki, 
który lekkomyślnie byt państwa naraża na za- 
gubę. Dobry początek zrobił p. Grocholski. Je 
dnak na tern poprzestać nie wolno. Jeśli nad 
głowami uaszemi strzecha p»lić się zaczyna, to 
nie woiuo tylko na ostrzeżeniu przed pożarem 
poprzestawać Trzeba pożar gasić. Wspólnemi 
siłami przeprowadzić ee demettre albo ee eoumettre, 
albo żeby hr. Andrassy ustąpił albo też porzu­
cił manowce trójoesarskiego przymierza. A 
dyplomatę z Terebes obalić można, o tern typo 
stańczycy wątpić mogą. F ak ta  albo raczej 
skutki polityki tego męża stanu są najskutecz­
niejszymi sprzymierzeńcami przeciwników hr. 
Andrassego. W obecnym wypadku oto chodzi, żeby 
Galicja, jako uajwiększy kraj koronny w Przed- 
litawii, energicznie oświadczyła się przeciwko po­
lityce dotychczasowej, przeciwko przymierzu 
trójcesarskiemu. Możemy liczyć z pewnością, 
że 7. wyjątkiem Czechów i Moskali galicyjskich 
wszystkie" ludy z entuzjazmem poprą nasze usi 
łowauia. Sądzę, że już ostateczna chwila do roz 
poczęcia, tej akcji.

O pogłoskach medjacyjnych, licznych i bar­
dzo ze sobą sprzecznych, sądzę, że tymczasem 
przedwcześnie byłoby szerzej się rozpisywać. Na 
pewne twierdzą jednak, że rząd ottomański u 
poważnił Anglię wspólnie z Austrją do pośredni- 

j czenia pokoju, jednak ua podstawie integralności 
Turcji. Zewnętrzne oznaki przemawiają za tem, 
że w pałacu tutejszego ministerstwa spraw za- 

' grauicznych niezwyczajny panuje ruch. Posiedze- 
1 nie wydziału budżetowego austrjackiej delegacji,
: na którem hr. Andrassy złożyć miał poufne oświad- 
I czenia, dotyczące sławetnej jego polityki, musia­
ło być z powodu wielkiego zajęcia p, ministra 
odłożonem na poniedziałek wieczór. Izba posłów 
ma odbyć jeszcze dwa posiedzenia, a mianowicie 
17. i 19. grudnia. Należy się spodziewać, że do 
tego czasu wydział ugodowy załatwi całą taryfę 
cłową, chociaż debata nad cłem od nafty dopie­
ro wczoraj w wydziale ugodowym rozpoczętą zo- 

: stała, i zapewne dłuższy czas potrwa.

Korespondencje N&r<fcó

Kozprawy nad sprawą naftową zajęły trzy 
posiedzenia przedlitawskiej komisji ugodowej, d. 
14. tudzież d. 15. bm. rano i wieczór, i jeszcze 
się nie skończyły, gdyż na żądauie ministra 
skarbu odłożono rozprawę nad surowicą naftową. 
Dotychczasowy rezultat jest następujący: projekt

W ied eń  d. 15. grudnia.

(F.) Mamy więc i wojnę serbską! Nie jest 
to wprawdzie niespodzianka, jednak zawsze oko­
liczność, dająca dużo do myślenia Przed kil­
koma tygodniami jeszcze dumnie głosił hr. An­
drassy przez swoich pandurów prasowych, że 
„Austro-Węgry spokojnie mogą patrzeć w przy­
szłość, ponieważ wpływ i znaczenie monarchii 
habsburgskiej z dnia na dzień rośnie, czego naj­
lepszym dowodem jest to, że Serbia udziału w 
wojnie nie weźmie.* Tymczasem Serbja już wy­
dała wojnę Turcji. Wobec tego faktu kwaśną 
stroją minę półurzędowcy i jedni milczą, ponie­
waż nie wiedzą jeszcze, jak im rozkażą rezo- 
uować, drudzy zas połykając gorzkę pigułkę nie 
mogą się powstrzymać od refleksji, że tym razem 
„sfera interesów austrjackich* jest może dotkniętą. 
Tu kapitulacja armii Osmana baszy, tam znowu 
wojna serbska, ani słowa, skutki polityki hr. 
Andrassego zaczynają być widoczne. Jednak

Konstantynopol d. 4. grudnia.
1 Nikt zapewne się nie zdziwi ani za zbroduię 
■ wziąć mi uie zechce, gdy się przyznam otwar- 
> cie, że nie często czytam prozę krakowskiego 
’ Ozasu. Lektura ta zdawała mi się zawsze ni 
łatwa ni przyjemna..., w tych dniach jeduak w 

| niezwykłym znajdując się humorze, gdy przy- 
! padkiem wpadł mi w rękę jeden świeżo tu na- 
‘ desłaay numer tego niby arcypoważnego organu,
, odważyłem się bez wypoczynku odczytać cały 
jjeden artykuł rozumowany o przystojącej nam 
dzisiaj polityce traktujący. Trud to był herku- 

llesowy zaiste, odwagi mej nie żałuję jednak, w 
nagrodę bowiem otworzyły mi się oczy i jasno 
już teraz pojmuję że, by interesów narodowych 
skutecznie bronić, najlepiej jest w absolutnej 
zamknąć się bezczynności; bo dowiedziałem się, 

j że kardynalną podstawą naszego rozumu poli- 
; tycznego być winno: sobie i światu dać zapo- 
i mnieć żeśmy byli niegdyś odrębną cząstką w 
narodów harmonii, że do samoistuości na przy­
szłość nieprzedawnione w sobie czujemy zdolno­
ści i prawo. Przypominać Europie, że żyjemy 
jeszcze, to narodowej ubliża godności; chcieć z

zewnętrznych wypadków dla sprawy polskiej 
korzyść wyciągnąć to się w poczet „niedorzecz­
ności ochotników* zapisuje. To uam autor czy 
tauego przezemnie artykułu dobitnie wytłuma 
czył. Ta teorja politycznego suu jeżeli już me 
śmierci, narodowi może świetnej przyszłości nie 
zapewni indywidualnie jednak jest bardzo p rak ­
tyczna — i korzystna dla Czasu zważywszy, że 
tego właśnie samego chcą arcypotężui nieprzy 
jaciele nasi dysponujący zuacznemi fundu 
szami Niestety są ludzie tak na prawdę jasną 
jak słońce ślepi i głusi, i najwymowniejsze uie 
przekonają ich wywody, a i u nas tu takich 
niepoprawnych „niedorzeczności ochotników* nie 
braknie. Działania ich odkryć i na słuszny je 
Czasu gniew podać uważamy sobie za obowią 
zek. Wymyślili sobie, że wielką krajowi odda 
dzą usługę stworzeniem w Turcji polskiego le­
gionu — nierozważni — Ozasu prawdopodobnie 
nie czytają! i tak się koło tej nierozważnej za 
brali roboty, że oto ten legion ma już stanąć.

Poprzednio opisywałem przyjęcie jakiego 
doznał w Szumli od głównodowodzącego armią 
turecką wysłany tej roboty ajent, jak niemniej 
jego tam dzia łan ia , których skuteczność k ra ­
kowskiemu pismu nie małego zmartwienia mu 
siała być powodem Dzisiaj dodać mi wypada, 
że wyprawiają tamże nową legionistów partję, 
że dezercja szerzyć się zaczyna między Polakami 
w szeregach moskiewskich służyć zmuszonymi, 
co sprowadzić musi dla Czasu niemiłą w nie­
przyjacielskiej armii dezorganizację ; że wreszcie 
spodziewają się tutaj przybycia w prędkim już 
czasie przyszłego legionu naczelnika, którego 
imię z zasług znane, będzie mogło być krajowi 
rękojmią, że dzieło całe właśeiwemi tory prowa 
dzone będzie. Takiemi to robotami „niedo­
rzeczności ochotniczej* naród skompromitować 
usiłują; cóż więc dziwnego, że Czas na strażnicy 
honoru i bezpieczeństwa naszego stojący na nich 
się gniewa, a stronnicy i przyjaciele jego, wszei 
kiemi sposoby, nawet potwarzą i denuncjacją 
zwalczyć ich usiłują

Wojenne nowiny zawsze równą odznaczają 
się kontradykeją i wiedzieć nie możemy jaki jest 
rzeczywisty na placu boju stan wypadków; zdaje 
się jednak, że pomimo pesymistycznych wieści 
rozrzucanych tutaj jakby z umysłu, rzeczy w nie­
których miejscach przynajmniej znowu lepszą 
przybierać zaczynają postać. Dochodzi nas 
mianowicie urzędowa wiadomość, że Mehemet 
Ali, którego już tutaj na głowę pobito i kazano 
mu się z Orhauie na Sofię, a nawet dalej na 
Kapudżiku przejście w nieładzie się cofać, prze­
ciwnie ważny nad nieprzyjacielem w dniu wczo­
rajszym odniósł awantaż przy miejscowości zwa­
nej Kamarli i kluczem obrony tureckich pod 
Orkanie puzycyj będącej.

Cokolwiek się dzieje na teatrze wojny, ener­
giczna działalność jaką rząd teraz rozwijać się 
stara dowodzi, że pod trudnościami sytuacji, cho­
ciaż i Plewna upadnie, Turcja uledz wcale nie 
myśli, lecz przeciwnie do uporczywej bądź co 
bądź gotuje się obrony, a w tem męzkiem po­
stanowieniu nie pomału utrzymuje ją nadzieja 
europejskich komplikacyj, których tutejsi mężo­
wie, na przyszłą spodziewają się wiosnę mimo 
dzisiejszej pokojowej gabinetów obojętności.

Nowa formacja chrzęściańskiego wojska, mi­
mo silnego choć biernego opora rajasów pilnie 
jeet przeprowadzaną. Patryarchaty różnych tutej­
szych wyznań, autonomiczną poniekąd chrześcian 
władzą będące, odpowiedziały już na komuni­
kację sułtańskiego irade, przez Wysoką zrobioną 
im Fortę, że są gotowe współwyznawców swych 
do służby wojskowej zachęcać, byleby utworzona 
w ten sposób gwardja narodowa wyłącznie do

Kronika Krakowska.
Dzisiejszą kronikę rozpoczynam od rzeczy 

dawnych. „ K a ż d y  m a  s w o j ą  b e c z k ę  do 
k t ó r e j  l e j  e* (wyrażenie dosłowne) powiedział 
pan Stanisław hr. Tarnowski na uroczystości Mic­
kiewiczowskiego obchodu — prawda ta  najwyra 
źniej stwierdzoną została przez wszystkich ad­
herentów naszego niby poważnego organu, który 
którzy w beczki swoje po drugi raz wlać mu­
sieli i* gratiam wielkości dziennika kilkanaście 
butelek szampana zaprawionego samochwalcze- 
mi mówkami, i wynoszeniem maleńkich ledwo 
widziaoych gwiazdeczek do potęgi gwiazd pier­
wszego rzędu. Ktoś nieświadom stosunków, z uczty 
wyprawionej po raz drug i, przez stronników 
G*aau dla Ctatu, gotów myśleć, że dziennik ten

olbrzymie po za sobą stronnictwo w Krako­
wi® * sprezentu je potężną siłę, tymczasem mo­
gę waa upewnić, że między ucztą w redakcji 
Czai* a ucztą dla Czasu w hotelu sVictoria* ta 
tylko zttohoaziła jż reżyserem pierwszej
byli i,(; ,0r0wie urzędowi Czasu, a reżyserem 
drugiej * ° łowic nieurzędowi Czasu i wła­
ściciele, _tóizy niecticąc ciągle znacznych sum 
dopłacać o wydawnictwa, używają przeróżnych
sposobów 4° podniesienia podupadłego kredytu 
pisma. Roi® inne zupełnie sję niezmieniły. Jedua 
tylko potrawa była niestrawną j j a tycn pauów, 
to jest mowa dr. Machalskiego, który z odwagą 
u nas tu niezwykłą, wypowiedział to, co każdy 
uczciwy P°ląk czuje, a czego panowie stańczyki 
zrozumieć niechcą. Co do przydatku pana Al­
freda Szczepańskiego trzeba to powiedzieć, iż 
widząc, że opuszczony został przez stronnictwo 
jemókratYczne, które zawsze kompromitował, 
jhciał. 81fi wprosić szumnemi paradoksami do 
Stronnictwa, które dawniej błotem obrzucał i 
jagi®.z°baczył się po za wszelkiemi stronnic­
twami przez wszystkie odepchnięty. Gdyby prze­
patrzono pewne biura, możeby się dowiedziano, 
ie mówca ten wpraszał się już i do trzeciego 
\ nas st-ionnictwa. Locz i to podobno trzecie 
itronuictwo uiechciało mieć zaszczytu liczenia 
j;o. Ale, ale, muszę powiedzieć dla czego kronikę 
dzisiejszą od sławnych uczt Czasu rozpocząłem. 
i)to dla tego, iż p0 tylu pochwałach jakie re­
dakcja otrzymała, akcjonariusze podnieśli nieza­
dow oleni na nią burzę, skutkiem której, jak 
tiówią wymieście, ma być zmiana w osobie głó- 
nego redaktora, Czy uchwalono i inne zmiany, 

lipfiowicie ęo do kierunku pisma? niewierny, 
'e byłyby bardzo pożądane.

| Idąc chronologicznym porządkiem zaczyna- wieczorki, bo popis taki wyglądałby bardzo sum­
my dalszy ciąg kroniki od popłochu, jaki po- tnie, ale dla uczczenia wieszcza, dla okazania, 
wstał między rzemieślniczą częścią ludności Kra- że to co nauczał jest głęboko wkorzenionem w 

i kowa — z powodu rozsiewanych fałszywych wie- jej sercu i że tego żadne poglądy pewnej kliki 
ści o mniemaneiu bankructwie kasy oszczędności krakowskiej obalić nie są zdolne.

1 w Krakowie. Plakaty objaśniały nam że wieści Śmierć ś. p. Łucjana Siemińskiego rzeczy 
te rozsiewali ludzie złej woli; skoro plakaty wie- wiście sprawiła w naszem mieście niepospolite 
działy o tem, powinny były nie ograniczyć się wrażenie, to też dawno nie pamiętamy tak  licz­
na ogólniku. ale L imienia i nazwiska napiętno- neg0 pogrzebowego konduktu. Siemiński to po- 

i wac ludzi co w mętnej wodzie ryby łowićby stać wybitna w literaturze, bądź co bądź potęga 
chcieli. Instytucja publiczna, to nie forum, na literacka, zbyt wyraźnie rysująca się w kartach 
Którem mają się rozgrywać losy osobistych ja- naszej literatury, żeby śmierć jego nie obeszła 
Kiens niechęci, paragrafy prawa kryminalnego wszystkich. Pamiętam, na jego Wieczorach pod 

! aostatecznie takie wypadki przewidziały — i w lipą uczyliśmy się czytać w rodzinie i kochać 
i imię obywatelskiego obowiązku domagamy się,'dzieje biednej ziemi, to też gdyśmy się znaleźli 
abv smawki fa t.o  aQą rołnsp.n™ bliżej niego, smutno nam było że w późniejszych

latach tak wiele z tych pierwotnych Wieczorów 
pozmieniał.

Czytając dzieje i/ełactwa i jego wielkich lu­
dzi, jak Mickiewiczów. Goszczyńskich, Nabiela- 
ków, Zaleskich, niejednokrotnie spotykaliśmy się 
z nazwiskiem Siemieńskiego, i to nauczyło nas 
szanować go i uwielbiać, — czasy i stosunki 
zmieniły człowieka, mimo to jednak w tych k a rt­
kach jego życia było tyle pięknych rzeczy, że o- 
statnich rozdziałów w księdze życia można już 
było nieczytać. A jeduak smutno było słuchać 
mów pogrzebowych ks. Goliana i p- Tarnowskie­
go, choć pięknie były powiedziane to, co nas z 
umarłym najwięcej łączyło, w słowach mówców 
wyszło jako błędy. Mowa pogrzebowa ks. Golia­
na może być nauką dla wiadomych panflecistów 
pseudo-religijnych we Lwowie, a w szczególno­
ści dla księdza Edwarda Podolskiego. Ksiądz 
Golian, mówiąc o Siemińskim jako o autorze są­
dów o Mickiewiczu, przypomina list tego osta­
tniego o Lamenem, w którym ten tak się wyra­
ża — nie podoba się mi ten człowiek, bo wia­
rę swą popiera broszurami, gazetami i tym podo- 
bnemi reklamami, jakby się to pięknie o tych 
panach tożsamo powiedzieć o ręce. że gdyby nie­
śmiertelny Adam żył dzisiaj i dz’ś pisał o tych 
lwowskich panflecikach, jeszcze dobitniej by się 
o nich wyraził. Przypominając sobie szczęśliwe 
chwile dzieciństwa, ze smutkiem towarzyszyliś­
my pogrzebowi zmarłego publicysty, poety i li 
te ra ta , i z przyjemnością zwracamy uwagę, że 
w pogrzebowym orszaku widzieliśmy ludzi wprost 
przeciwnych przekonaniom nieboszczyka. Tym 
razem bylibyśmy przynajmniej wolni od amery­
kańskich reklam dla Czasu.

Donosiliście już dawniej o powstaniu maleń­
kiego czasopisma w Krakowie pod tytułem Echo. 
Pisemko to wychodzi W zastępstwie Afisza tea­
tralnego, a rediigowanem jest przez pana Zyg­
munta Przybylskiego, który od niejakiego czasu

aby sprawki takie przed sąd właściwy pocią- 
gniętemi zostały.

Uroczystość Mickiewiczowska jak w latach 
zeszłych tak i w tym roku urządzoną była przez 
młodzież akademicką i  dodatkiem mówki prof. 
Stanisława hr. Tarnowskiego — którego pono 
młodzież zaprosiła, aby w jej imieuiu podzięko­
wał publiczności za liczne zgromadzenie się w 
sali. Profesor Tarnowski zadosyćuczyuił prośbie 
młodzieży, ale powiedział mówkę, która brzmia­
ła fałszywym touein, jak wszystko, co od tego 
hrabiego pochodzi. Hrabia zrobił w niej bowiem 
zarzut, że młodzież urządza obchody Mickiewi­
czowskie nie dla uczczeuia mistrza, ale ażeby 
się popisać, aby pokazać beczkę, w którą każdy 
z uas leje. O teiu zaś, że fundusz zbierany z ta ­
kich wieczorków ma być groszem wdowim na 
pomnik Adama. p. profesor nie wspomniał, bo 
jak to już dawno mieliśmy honor zauważać, jest 
on tego zdania, że projekt budowania pomnika 
wieszczowi narodowemu spełzł by na niczein, 
a wreszcie choćby go i postawiono, to Moskwa 
przyjść może i pomnik wywróci. Przekonanie ta­
kie jest piękną ilustracją naszych stosunków. 
Ktoś co grał w karty i grzecznie mówiąc ogry­
wał biedny lud rzemieślniczy na liczbowej lote- 
tji cieszy się dzisiaj pomnikiem, teu co rozgrze­
wał piersi nasze, zachęcał do rzeczy wielkich i 
świętych, pielęgnował zuicz święty miłości oj­
czyzny i patrjotyzmu prawdziwego, ten powta­
rzam nie ma prawa do pomnika, ua taki pomnik 
między nami składka się me uda! Młodzież po­
wzięła ten projekt już lat kilka temu, zaprosiła 
do przewodnictwa w uczciwym celu ludzi zna­
nych — ba! nawet podobno samego profesora a 
tymczasem nie ta młodzież, której zarzucają dzi­
siaj tak wiele projekt sparaliżowała, lecz ci 
właśnie, którzy ją  do tego czynu zachęcać win­
ni. Nie omylimy się, komentując wyrazy pana 
hrabiego wypowiedziane na Uroczystości, że wca­
le nie w celu popisu urządza młodzież takie

stał się przedmiotem stałych napaści korespon­
denta Dziennika Polskiego, i zrobił z niego ta ­
ką jakąś demoniczną postać, iż każdy przypu­
szczać może czytając te młodociane i niepełnole­
tnie korespondencje, że pan Zygmunt Przybylski 
jest istotą!, na której się opiera cała sieć intryg 
krakowskich. Tymczasem p. Zygmuut Przybylski 
jest sobie redaktorem Echa i nic więcej, — a 
wszystkie czynione mu zarzuty niczem usprawie­
dliwić nie można. Pan Przybylski nie manife­
stuje głośno i krzykliwie swoich poglądów, nie 
znamy ich więc, i dziwimy się, jak korespondent 
Dziennika może go podnosić do wysokości gwia­
zdy pierwszorzędnego znaczeuia w kierunku u- 
jemnym.

Faktem doniosłości niemałej jest zapieczęto­
w ane przez magistrat krakowski zakładu pana 
Ozjasza Koschesa. Niejeden z czytelników Ga­
zety zdumionym zapewne zostanie powyższem do- 
niesieuiem, a jednak kto wie, że pan Oziasz Ko- 
sches jest to osobistość wypożyczająca na fanty 
biednej wyrobniczej i uczącej się ludności, kto 
wie, iż ten pan Ozjasz Kosches ściągał za udzie­
lane pożyczki skromny roczny procencik w sto­
sunku 72 do 100' przyzna niezawodnie, że ma­
gistrat bardzo słusznie sobie postąpił. Dlaczego 
jednak m agistrat wydał na podobny zakład kon- 
seus, zaiste darmo trudziliśmy się nad pojęciem 
tego pozwolenia, zwłaszcza gdy tak jest trudnym 
w wydawaniu konsensów na zmianę firmy naby­
tych księgarni. Opatrzył się jednak i poprawił 
magistrat, prawdopodobnie przez względ na świe­
żo zatwierdzoną ustawę o lichwie, mamy więc 
nadzieję, że i w drugim razie się poprawi przez 
wzgląd na wołającą o pomstę do nieba niespra­
wiedliwość, która, jak głoszą złośliwi, miała źró­
dło w osobistych uiecbęciach szanownego prezy­
denta.

Ostatnie wiadomości nie zbyt przyjemnie 
wpłynęły na ucharakteryzowanie się pewnych 
fizjonomii w Krakowie. Od paru dni krążą za­
trważające pogłoski — to o samobójstwach — 
to o kradzieży, to o oszustwie, a przyczyną ich 
jest zniknięcie jednego z dygnitarzy Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, p. Komara. Dziw­
na rzecz, że dziś tak wszyscy się na niego obu­
rzają, skoro kilka miesięcy temu chociaż wszyst­
kim wiadome były dawne sprawki p. Komara, 
przyjmowali go z otwartemi ramionami. Dziś 
jak z pod ziemi wyłażą fałszowane weksle i gru­
be oszustwa, dawniej powtarzano je sobie na u- 
cho, ale nie było prawie człowieka, któryby o 
tem nie wiedział. Je s t to najlepszym dowodem. 
j>ik wyrobioną posiadamy opinię. Wolno u nas 
być człowiekiem bez żadnej moralnej wartości— 
wolno oszukiwać nawet i Boga samego, byle tyl­

ko kłaniać się panom, co stanowią ten „moralny 
rząd Polski,* o którym pan Szujski aż rozprawę 
napisał. Uczciwy człowiek z wielką trudnością 
dostanie się na posadę w Towarzystwie, ale 
zbankrutowany na zbytkach szlachcic, człowiek 
który już raz jak p. Komar uniknął kryminału 
li dlatego tylko, że znalazł się uczciwy sąsiad, 
co nie zaskarżył fałszywych weksli, ’ otrzyma 
miejsce dyrektora, jeżeli ma kwalifikacje na stron­
nika tego moralnego rządu. Pan Komar został 
dyrektorem, popełniwszy wprzódy podobne występ­
ki jak te, dla których obecnie uciekł z Krako­
wa. Sprawa to powinna poruszyć całe Towarzy­
stwo i wywołać radykalne w niem zmiany. Sy­
stem dotychczasowy nominacji, ów nepotyzm pa­
nujący w Towarzystwie powinien być zmieniony. 
Wszyscy o to już wołają, ale cóż wołanie pomo­
że, kiedy na walnem posiedzeniu zawsze więk­
szość tak zadecyduje, iż wszystko zostaje po 
staremu. Może też cios moralny, jaki zadał T o­
warzystwu występek jednego z dyrektorów, na­
tchnie przecież opozycję umiejętnością działania.

Partja opozycyjna, niezadowolona z „moral­
nych rządów*, niestety nie tylko w tej ale i w 
każdej innej sprawie radzić sobie nie umie. W e­
źmy np. sprawy polityczne. Opozycja czyli stron­
nictwo narodowe, patrjotyczna działa niezorga- 
nizowane i nie jest w niczem solidarne. Do ofiar 
się nie poczuwa i kończy wszystko na gadaniu, 
skargach i żalach, na czyn się zdobyć nie mo­
że. Niezdarność, niespójność, egoizm nie pozwala 
na żadne działanie tego stronnictwa. Głosi ono 
piękne zasady i na tem koniec. Tajemnica po 
wodzenia stańczyków czyli moralnego rządu, tole­
rującego niemoralne czyny swoich dyrektorów, w 
tem właśnie spoczywa — iż patrjotyczni ich o- 
ponenci nic działać nie umieją i na żadną orga­
nizację i solidarność zdobyć się nie potrafią, 
a grosza skąpią dla publicznej sprawy.

Pan Koźmian rozgniewał się na publiczność, 
która po dwakroć zaszczyciła pustkami salę 
teatralną na przedstawieniu. „Napoju miłośnego* 
i siły operetki rozwiązał zupełnie. Czy kontrakt 
z Wydziałem krajowym pozwala na to, nie wiemy, 
ale to w każdym razie dokładnie nam wiadomo, 
że dopóki zamiast kostiumów' w operetkach będą 
się ukazywać stare wyszarzane łachmany za­
miast głosów i twarzy ukazywać się będą stra 
szydła, wydające piski nie do zniesienia do­
póty publiczność dla nie,robienia sobie przykrości 
w słuchaniu kociej muzyki w teatrze - będzie 
wolała zasiąść przy ciepłym kominku w domu i 
słuchać choćby nieśmiertelnej. Modlitwy dziewicy 
pani Bondarzewskiej.

Kraków d. 14, grudnia 1378.



miejscowej obrony używaną była. Egzarchat na­
wet Bułgarski w tyle nie pozostał i o gotowości 
Bułgarów do wszelkich dla całości wspólnej oj­
czyzny poświęceń Wielkiego wezyra zaręczył.

Przegląd polityczn}.
Do rewelacji kr. Andrassego w s p r a w i e  

w s c h o d n i e j  podaje berliński korespondent 
AT Fr. Presie następujący komentarz: „Oświad­
czenia waszego ministra spraw zagrauiczuycti w 
komisji delegacji węgierskiej odczytywauo tu z 
wielką uwagą. Z dobrego ź'ódła mogę wam do­
nieść coś takiego, co posłuży za bliższy komen­
tarz do takowych. W kołach tutejszego minister­
stwa spraw zagranicznych uie ta ją , żo od 
samego początku wybuchu kwestji wscboduiej 
wymierzano na Austrje taki nacisk, iż akcja wa­
szego rządu nie mogła się rozwijać z całą swo­
bodą i niezależnością. Ody wojna wybuchła, nie 
miał rząd austrjacki innego wyboru, jak zezwo­
lić na wolny bieg wypadkom, jeżeli uie chciał 
lub nie mógł stanowczo wystąpić równocześnie 
przeciw Niemcom i Moskwie. W tutejszych do 
brze poinformowanych kołach podają już dokła­
dny zarys przyszłego pokoju, jakkolwiek daleko 
jeszcze do mego. Podaję ten zarys z wszelkiemi 
zastrzeżeniami, gdyż wiele w nim szczegółów 
nieprawdopodobnych, Uważają tu za rzecz nie 
ulegającą żadnej wątpliwości, że Czarnogóra o- 
trzyma powiększenie swojego terytorjum, że je­
dnak granice jej uie będą sięgały do morza i że 
nie otrzyma żadnego portu Co do Serbii, 
która obecnie dopiero rzuca się w wir wypad­
ków wojennych, ażeby coś zyskać, postauowiły 
mocarstwa uie zezwolić ua rozszerzenie jej gra­
nic. Serbia pozostanie w tych samych granicach, 
uzyska tylko zupełuą niepodległość. Bułgarja ma 
zostać księstwem pod protektoratem Rumuni (?) 
W Europie zadowolui się Moskwa utworzeniem 
kilku małych państewek. I tak z Bosnii i Her­
cegowiny ma być utworzone księstwo pod rząda­
mi członka jednej z rodzin panujących; księstwo 
to ma pozostać w zależności od Austrji. której 
obawy przed utworzeniem nowych państw na 
Wschodzie spodziewają się tym sposobem roz­
prószyć. Rozumie się samo przez się, że wszyst­
kie te małe księstwa, które zawdzięczać będą 
swą niepodległość akcji wojennej Moskwy, pod­
dadzą się najzupełniej wpływowi tego mocarstwa. 
Faktycznie urok Moskwy będzie dominującym 
w tych państewkach od Dunaju do morza Adrja- 
tyckiego. Tytułem kosztów wojennych ma Mo­
skwa zamiar zabrać Armenię i turecką flotę 
pancerną; ua ostatni punkt nie zgodziły się do­
tychczas Niemcy i Austrja. Car wysłał na dwo­
ry berliński i wiedeński jenerała, którym od da­
wna posługuje się w sprawach dyplomatycznych, 
ażeby zbadał na tych dworach panujące uspo­
sobienie w kierunku powyższego zarysu pokojo­
wego i zdał o tem carowi sprawę. W przyszłym 
tygodniu ma on się udać także do Londynu; z 
Bukaresztu zaś donoszą, jako o rzeczy auten­
tycznej, iż ks. Gorczaków miał się poufnie wy­
razić, że upadek Plewny będzie punktem wyj­
ścia do nawiązania rokowań pokojowych.“

Oświadczenia hr. Andrassego w komisji de­
legacji węgierskiej doznały surowej krytyki ze 
Strony Journal des Debats.

Do głosu dziennika tego, pominąwszy jego 
stanowisko w świecie, przywiązujemy tem więk­
szą wagę, że wyraża opinię tych sfer poli­
tycznych we Francji, do których należy nowy 
minister spraw zagranicznych Waddington, i dla 
tego podajemy tu odnośny artykuł tego dziennika 
w całej osnowie, która tak opiewa: „Jeżeli ma­
my dać wiarę doniesieniom dzienników wiedeń­
skich, a nie mamy żadnego powodu nie wierzyć 
im , to delegacja węgierska oświadczyła, iż 
jest zupełnie zadowolona z wyjaśnień i oświad 
czeń hr. Andrassego w sprawie wschodniej. De­
legacja austrjacka zaś będąc w podobnych kwe 
stjach nierównie powolniejszą, niż delegacja wę­
gierska, zajmie najprawdopodobniej takie samo 
stanowisko i poweźmie podobne uchwały. A za­
tem delegacje uie mają nie więcej do żądania! 
Gratulujemy im tego, jakkolwiek wyznajemy o 
twarcie, że na podstawie sprawozdań dzienników 
wiedeńskich, zawierających treść kilkogodzin- 
ncyh przemówień hr, Andrassego nie ląogliśmy 
sobie dokładnego wyrobić wyobrażenia o kierunku 
polityki zagranicznej ministra austrjackiego. 
Tymczasem donoszą z Berlina, że „podlanie się 
Plewny było sukcesem trójcesarskiego przymie­
r z a /  Najpiękniejsze mowy i najsubtelniejsze a r­
gumentacje nie zdołają nas przekonać, że zni­
szczenie państwa Ottomańskiego, że niepodległość 
Rumunii, Serbii, Czarnogóry i Buigarji są w 
interesie Austrji. Jeżeli wojna obecna jest, jak 
z wielką powagą utrzymuje ks. Gorczakow — 
dziełem trzech mocarstw północnych, chcielibyś­
my wiedzieć, co jedno z nich, mianowicie Austrja 
może na tem żyskać. Wyrażaliśmy zawsze przeko­
nanie, że strja przystępując do potrójnego przymie­
rza i czyniąc ustępstwa polityce słowiańskiej, znaj 
dzie się w położeniu bez wyjścia. Atoli obecnie po­
kazuje się, żeśmy byli w błędzie; gdyż hr. An- 
drassy oświadcza, że nigdy żadne państwo nie 
było swobodniejszem w swych działaniach, ani 
też w takim stopniu pewnem zabezpieczenia 
swoich interesów w każdym kierunku, jak Au­
strja w tej chwili. Jeżeli zaś sojusz Austrji z 
Moskwą, zawarty w celu obalenia państwa Tu­
reckiego nie był ani rzeczą interesu, ani rzeczą 
konieczności, więc musimy przypuszczać, że był 
on rzeczą gustu, une affaire de gout; a jeżeli 
tak, to nie mamy tu nic więcej do powiedzenia, 
idąc za zdaniem starożytnego mędrca: De gusti- 
bus non dńputandum .“ Trudno zaiste o bardziej 
szczypiącą ironię, jak powyższe słowa wzmian­
kowanego dziennika paryskiego.

M e s a ż  marszałka Mac-Mahona z d. 14. 
bm. jest istotnie najzupełniejszą kapitulacją pre­
zydenta republiki ; takiego zdania się na łaskę 
i niełaskę niespodziewali się nawet najwięksi op­
tymiści w obozie republikańskim. Dziwny ten w 
swoim rodzaju dokument tak opiewa w tekście 
podanym w dzisiejszym Journal des Debats-.

„Wybory z dnia 14. października stwierdzi­
ły ponownie zaufanie kraju do instytucji repu­
blikańskich. Chcąc być powolnym zasadom par­
lamentarnym, utworzyłem gabinet z pośród człon­
ków obu Izb, złożony z mężów, którzy są zdolni 
brouić i podtrzymywać te zasady przez szczere 
zastosowanie ustaw konstytucyjnych.

Interes kraju wymaga, ażeby powstałe prze­
silenie zostało zakończone; interes ten wymaga 
kategorycznie, ażeby podobne przesilenie nie mo­
gło się powtórzyć. Wykonywanie prawa rozwią­
zywania Izby jest w istocie rzeczy tylko sposo­
bem nieodwołalnego zapytywania kraju i nie po­
winno stać się systemem rządzenia. Uznałem za 
stosowne zrobić użytek z tego prawa i zastoso- 
waję się (je me conforme) do odpowiedzi kraju.

Konstytucja z r. 1875 utworzyła republikę 
parlamentarną, ustanawiając zarazem moją nie­
odpowiedzialność solidarną i indywidualną mini­
strów. Tym sposobem zostały nasze prawa i obo­
wiązki wzajemnie określone, niezawisłość mini­
strów jest nieodzownym warunkiem ich odpowie-

iJzialuości. Zasady fe, wzięte z konstytucji, są 
zasadami mojego rządu.

Zakończenie obecnego przesilenia będzie 
punktem wyjścia (point de de part) uowej ery 
szczęśliwości. Wszystkie władze publiczne będą 
się współubiegać, ażeby do tego doprowadzić. 
Porozumienie przywrócone między Izbą deputo­
wanych a senatem, pozwoli przystąpić do podję­
cia wielkich prac ustawodawczych, których do­
maga się dobro publiczne.

Wystawa powszechna zostanie ot wartą, han­
del i przemysł dozna nowego rozwoju, a tym 
sposobem damy światu nowy dowód żywotności 
naszego kraju, który cieustauuie podnosi się 
przez pracę, oszczędność i głębokie przywiązanie 
do zasad konserwatyzmu, porządku i wolności."

P r o k l a m a c j a  wojenna ks. Milana z J. 12. 
bm. tak opiewa według 1‘olit. Corresgoudenz:

„Serbowie! Gdy w proklamacji moj«j zd. 21. 
lutego oznajmiłem wam zawarcie pokoju między 
Serbią a Turcją, powiedziałem zarazem, że o- 
obrona świętej sprawy, .za którą krew przelewa­
liśmy. przeszła w potężniejsze ręce OJ tego czasn 
wzbogaciła rasa turecka swoją historję uowemi 
niesłychanemi okropnościami. Rabunki, mordy i 
spustoszenia szalały w całem państwie T,urec- 
kiem, a zwłaszcza nad serbską krainą i wśzyst- 
kieru, co nosi nasze miano. Jakkolwiek art. II 
protokołu pokoju z dnia 16. lutego gwarantował 
zupetną aiunestję na rzecz tych, którzy u nas 
znaleźli ochronę i wsparcie, to jeduak fanatyzm 
muzułmański zwrócił się głównie przeciw tym 
nieszczęśliwym. W zaufaniu w iraktaty między­
narodowe namówiliśmy wielu z pomiędzy tych nie­
szczęśliwych, ażeby wracali do ognisk domowe­
go. Otóż powróci wszy za naszą radą do swo­
ich domostw', byli wystawieui pod najrozmaitsze- 
mi pozorami ua nowe gwałty, ua nowe prześla­
dowania. Napróżuo protestował rząd mój prze­
ciw takim krzyczącym pogwałceuiom traktatu 
pokojowego. Rząd turecki puszczając płazem te 
nowe gwałty, złamał uroczyście daue słowo

Serbowie! Po tak jawnetn pm-z Turcję na­
ruszeniu przyjętych zobowiązań uie mamy obo­
wiązku znosić nadal tego przykrego położenia. 
Miara okrucieństw tureckich jest tego rodzaju, 
że Serbia uie może im się nadal obojętnie przy­
patrywać; na przyszłość zaś uie może ona bez 
poniżenia znosić więzów, które łączą ją z pań­
stwem, czerpiącem swe siły żywotne w fanaty­
zmie, zagrażającym już księstwu. Jakkolwiek za­
chowanie się Serbii wobec Turcji było całkiem 
prawidłowem, to jednak przygotowuje on ojczy­
źnie naszej nowe niebezpieczeństwa. Pominąwszy 
knowania, jakie Tur ja w skiystości układa 
na szkodę naszego zewnętrznego bezpieczeństwa, 
nie obawia się jej minister spraw zagranicznych 
otwarcie wypowiadać, że Porta ma wiele środ­
ków szkodzenia Serbii nawet w tym wypadku, 
gdyby Serbia nie była z Turcją w otwartej 
wojnie.

Serbowie 1 Jeżeli Turcja w chwili, w której 
zagrożoną jest przez armię jednego z najpotę­
żniejszych mocarstw, nie waha się -a&ywać takich 
pogróżek, to zaiste nie powinniśmy opuszczać ta­
kiej sposobności, ażeby raz na zawsze zabez­
pieczyć naszą przyszłość.

N ie! Walka przeciw naszemu stuletniemu 
nieprzyjacielowi nie skończyła się z ostatnią 
wojną. Nie byłoby to ani w uaszym interesie, 
ani też nie odpowiadałoby to naszej godności, 
gdybyśmy oddali się pracom pokoju, zamiast z 
całą energią wystąpić, ażeby odwrócić niebez­
pieczeństwa, zagrażające naszemu narodowi, i a- 
żeby nie spełnić naszej misji narodowej. Jakkol­
wiek 'waleczna armia moskiewska i bez naszego 
przyczynienia spełni godnie misję, którą car 
Aleksander wziął w swe potężne ręee, to ji duak 
nic na świecie nie może powstrzymać nas od 
spełnienia obowiązku, który cięży na narodzie 
serbskim, jako członku rodziny cbrześciańskiej 
na Wschodzie. Niesienie tej ofiary naród serbski 
dłużny samemu sobie i swemu szczepowi. Te 
tylko narody godne są prawdziwej wolności, któ­
re nie wahają się ponieść żadnej ofiary, nawet 
ofiary krwi i mienia. Dzieł takich, jakie w ubie 
głym roku rozpoczęliśmy, nie podejmuje się, a- 
żeby ustać w połowie drogi. Byłaby to mało­
duszna polityka, byłby to niewystarczający pa- 
trjotyzm. Potomkowie nasi robiliby nam słuszne 
zarzuty, bracia męczennicy złorzeczyliby nam, 
my sami gorzkobyśmy żałowali. Cienie naszych 
na polu zeszłorocznych walk poległych wojowni­
ków zaparłyby się nas, gdyby spoglądając na 
nas w chwili, jak krew strumieniami u naszych 
granic płynie, widzieli nas bezczynnych i niepo­
mnych świętej spraw y: zniszczenia nieprzyjacie­
la, który bez konieczności wojskowej niesie mord 
i pożogę w granice pięknej naszej ojczyzny.

Tylko siła wytrwałości może spełnić tak 
chlubnie w ubiegłym roku rozpoczęte zadanie, 
zadanie, które nas kosztowało tyle krwi i mie­
nia. Mieliśmy czas pokrzepić się i mieliśmy pra­
wo tak czynić. Jeżeli w ubiegłym roku siły nie­
przyjaciela były większe, niż siły małego księ­
stwa serbskiego, to występując obecnie zbrojnie, 
będziemy mieli obok siebie na placu wujuy bo­
haterską armię moskiewską, naszych dzielnych 
braci czarnogórskich i waleczuych sąsiadów na­
szych Rumunów, którzy przeszli przez Dunaj, 
ażeby walczyć za wolność uciemiężonych 
chrześcjan.

Serbowie! Dziś chwytamy znów za broń w 
interesie świętej sprawy narodu i chrzcściań- 
stwa. Jak  mój przodek, tak i ja staję na czele 
armii Chorągiew, którą rozwija po raz wtóry 
Obrenowicz TV., nosi napis: za wolność i nie­
podległość narodową. Pod chorągwią tą daliście 
już świetne dowody patrjotyzmu i ofiarności. 
Zróbmy stanowczy krok naprzód, a pudamy rękę 
naszym braciom, od których rozdzieleni jesteśmy 
Polem kosowem. Dziś lub nigdy wybiła godzina, 
ażeby zakończyć wielkie dzieło narodowe, które 
tak świetnie rozpoczętem zostało przez bohate­
rów Takowy. A zatem naprzód, wojownicy! przy 
boku zwycięzkiego orła carskiego oswobodzi- 
ciela i w zaufaniu we Wszechmocnego obrońcę 
sprawiedliwości! Naprzód w imię oswobodze­
nia naszej drogiej ojczyzny !“

Z teatru wojny.
Po kapitulacji Plewny car wysłał do carycy 

następujący telegram :
‘„Hurra! Najzupełniejsze zwycięztwo! Dzi­

siaj z rana Osman basza próbował przełamać 
nasze linię, był jednak napowrót wparty do Ple­
wny i zmuszony poddać się z całą armią na 
łaskę i niełaskę. Ty, moja droga, pojmujesz 
nczucie wdzięczności dla Boga, uczucie, które 
napełnia moje serce. Dopiero o 6 . godzinie opu­
ściłem nasze baterje. Życzę, żebyś kazała w 
soborach odprawić dziękczynne mołebny.*

To samo „hurra!" powtórzyły za carem 
wszystkie moskiewskie dzienniki i natychmiast 
zaczęły się zastanawiać nad kwestją: cóź dalej? 
I jak się należało spodziewać, kwestję tę roz­
wiązują dowodząc potrzebę dalszej wojny. „Te­
raz się ona dopiero zaczyna — woła Busskij 
■Mir — nasze waleczne zastępy pragną odbyć tę

sarnę drogę, którą przebywały niegdyś, za cza­
sów Dybicza. Nasz narodowy hymn zuowumusi 
zabrzmieć wśród murów Adrjauopola!"

Następnie, przychodząc do rozbioru planu, 
podanego przez nas w niedzielnym numerze Ga­
zety, moskiewskie dzienniki szczególny nacisk 
kładą na wykonanie tej jego części, która się 
stosuje do korpusów, znajdujących się w Etro- 
polskich Bałkanach i w Szypce.

I  rzeczywiście, o ile wykonanie tej części 
moskiewskiego planu przyniesie Moskalom wiel­
kie korzyści, o tyież nie przedstawia ono szcze­
gólnych trudności, zwłaszcza w Etropolskich 
Bałkanach. Tam odwołano o9trużnego wodza 
Mehemeta Aiego i na jego miejsce naznaczono 
Szefketa baszę, który od początku wojny niczew 
się nie odznaczył. Następnie Szefket basza za­
chorował, a jako jego następca pojawił się Sza- 
kir basza, któremu właśnie pozostaje walczyć z 
Moskalami i z Serbami. Zanim jednak z zupełną 
świadomością tego co ma robić, przystąpi on do 
obronnej akcji, będzie musiał objechać wszystkie 
pozycje swych wojsk i zaznajomić się z miejsco­
wością. Na to potrzeba będzie parę tygodni dro­
giego czasu, z którego Moskale skorzystają tak 
samo, jak skorzystali z niego wówczas, gdy Su- 
lejman, objąwszy po Meheniecie Alim dowództwo 
armjii nadłomskiej, objeżdżał swoje pozycje.

W Szypce Moskalom będzie nieco trudniej. 
Taiu Turcy zajmują silne pożycie, a wojska ich 
w tym wąwozie oż/wioue są najlepszym duchem. 
Tu jednak, zamiast siebie, pozwolamy mówić 
moskalofilskiej Pol. Corr. Oto, co douosi adrja- 
nopolski korespondent tej gazety:

„Podczas mego ostatniego pobytu w Szipce 
ostrzeliwali się Moskale i Turcy dosyć gwałto­
wnie, i spostrzegłem, że Turcy posunęli się tro­
chę naprzód i wykopali nowy rów ku św. Mi­
kołajowi, tak że nieprzyjacielskie forpoczfy są 
dzisiaj co najwięcej na 200  do 220 metrów od 
siebiebie oddalone. W ostatnich ośmiu dniach 
stracili Turcy w zabitych 1 oficera i 62 sz re- 
gowców, a w rannych 5 oficerów i 148 szere 
gowców. Straty Moskali muszą być daleko w ię­
ksze, gdyż łurecki ogień był bardziej intenzy 
wnym i turecka artylerja nabyła takiej wprawy, 
że rzadko kiedy chybia celu.

„Stan zdrowia armii, uwzględniając wielkie 
trudy na jakie od paru miesięcy jest narażoną, 
uależy uważać za wyborny; chorych jest 7 do 8 
procentów. Po odesłaniu 9 batalionów do Sofii, 
liczy teraz armia turecka około 35.000 żołnie­
rza, 18 moździerzy i 90 dział, między któremi 
jest kilka bateryj górskich.

„Turecka armia, w przeważnej części, zo­
stała już w barakach umieszczoną. Żywność 
dostateczną, odzież nie zła, i lada chwilę spo­
dziewają się nadejścia nowych płaszczów i in 
nych części mundurów. Duch w armii wyborny; 
wyjątek stanowią baszybożuki i Czerkiesi, któ­
rym wojna już się sprzykszyła, prawdopodobnie 
dla tego, ie  uie mogą rabować.

„Turcy z daleko większą łatwością mogą 
się utrzymać na swych pozycjach. W najgorszym 
wypadku będą musieli spuścić najbardziej wysu­
nięte przekopy i cofnąć swe forpoczty. Komuni­
kacja ich z krajem jako też i dostawa żywno­
ści jest zawsze zapewnioną. W ogóle wszakże 
trzeba zauważyć, że ostra zima przysporzy trn- 
dów obu armiom i zwiększy liczbę chorych."

Dzisiejsze telegramy doniosły, że 16. bm. 
wojska serbskie, tworzące nadmorawski korpus, 
przekroczyły turecką granicę i zająwszy górzy­
stą pozycję urządziły tam baterje. Zdaje się, że 
ks. Milan zamierza na razie ograniczyć się do 
operacyj w Starej Serbii, którą chętnie wcieliłby 
do swego księstwa.

„Dnia 11. listopada poległ Lehmann, jene­
rał artylerji; jego adjutant-porucznik Ali-effendi 
takie opowiedział mi szczegóły o tym wypadku 
Lehmann był przez trzy dni tak słabym, że nie 
mógł wychodzić z namiotu; d. 11. listopada je 
dnakże pomimo usilnych przedstawień Reufa-ba­
szy, koniecznie chciał bombardować Moskali, co 
mu też nareszcie pozwolono. Todczas walki da­
wał on różne instrukcje w nowoustawionej bate 
iji moździerzy, i udał się do najbardziej wysu­
niętego przekopu, aby przekonać się o celności i 
skuteczności strzałów, gdyż z baterii zasłoniętej 
przedpń rśnikami nic nie było można widzieć. 
Żołnierze zrobili mu miejsce, ale gdy zbyt dłu­
go patrzał przez otwoiy strzeleckie, przestrze­
gali go, mówiąc. „Uważaj baszo, tędy kule wpa­
dają." „Nic to nie szkodzi — odrzekł Lehmann 
W chwilę potem spostrzegli żołnierze, żt jeut-rał 
głowę w tył odchylił, a gdy za długo stał w ta­
kiej pozycji, zbliżyli się do niego, i tu zobaczyli, 
że kula trafiła go między lewem okiem a no­
sem, i w jednej chwili zabiła. Smutny ten wy­
padek wywołał głęboki żal całej armii Ueufa- 
baszy, gdyż Lehmann basza swemi wojskowemi 
zaletami, przyjacielskieiu i ujmującem postępo 
wauieiu zjednał sobie powszechny szacunek i 
przywiązanie. Zwłoki Lehmanna pogrzebano na 
bułgarskim cmentarzu w' Kazanłyku.

„Gdy silniejsze mrozy nastaną i obfitszy 
śnieg spadnie, to Moskale tylko pod tym warun 
kiem będą mogli utrzymać się w Szipee na gó 
rze św. Mikołaja, jeżeli znajdą ochronę przed 
straszną w tej okolicy zimą, a do tego trzeba 
dobrych i dobrze ogrzewanych baraków.

Muszą się oni także w żywność zaopatrzyć, 
gdyż droga z Gabrowy często będzie nie do 
ptzebycia.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 17 grudnia.

— - Lwów był wczoraj ogromuie przez dzień 
cały zaintrygowany. Pięciu Turków W czerwonych 
fezach na głowie i w mnndnrach wojskowych prze­
chadzało się po ulicach j rozciekawiało próżnujący 
jak zwykle w niedzielę -  mimo Tow. święcenia 
świąt — naród lwowski, który tłumnie postępował 
za niezwykłymi u tyle dla tutejszych mieszkań­
ców sympatycznymi gośćmi. Po połndniu kiedy we­
szli do kawiarni wiedeńskiej i kołem stół obsiedli 
wszystkich oczy zwróciły się na nich a cały pa­
wilon zapełnił się ciekawymi, którzy obsypywali 
ich wzajemnie pytaniami, kto, zkąd i jak ?

Tak samo działo się też później w teatrze, 
a  nakonieo i w restauracji Ludwika, dokąd Turcy 
udali się na kolację.

Nastym obowiązkiem jes t zaspokoić ciekawość 
naszych czytelników i dlatego na wszystkie zapy­
tania, ua które prywatnie nie dokładne może otrzy­
mali objaśnienia, odpowiemy,

W  liczbie tych pięciu był jeden Węgier, je ­
den Grek z Rumelii, jeden Turek ze Syrji, jeden 
Ormianin i nasz rodak — dr. Apfel, chirnrg z 
Kolbuszowy, który dłngi czas był lekarzem w Ba- 
jazydżie, a po wybucha wojny w stąpił do służby 
sanitarnej tureckiej. Tam też ich wszystkich wzię­
to do niewoli, i przewieziouo do Erywanu, gdzie 
spotkali się z większą liczbą jeńców, którzy przez 
kilka dni żadnego nie widzieli pożywienia. P rzy­
byłym świeżo nie lepiej się stało. I  oni także czas 
dłngi pościć masieli. Daremne były wszelkie przed­
stawienia, czynione komendantowi, jeócy musieli

konać z głodu, bo na ich utrzymauie ule wyasy­
gnowano ani grosza i gdyby nie kilka oficerów 
Polaków, którzy pomiędzy sobą zrobili składkę i 
ehleb zakupili, niewola skończyła się katastrofą 
Po kilku dniach nareszcie przyszedł rozkaz. Jeń­
com dano jeść i przewieziono ich do Tyflisn, a tam 
za wdaniem się konsula angielskiego, uwolniono 
naszych pięciu znajomych, jako należących do służ­
by sanitarnej i z W ładykaukazu odstawiono do 
Podwołoczysk. We Lwowie byli oni tylko w prze­
jeździć i odjechali ztąd dziś rano wprost na Wie 
deó do Konstantynopola.

— Dziś powtórzoua zostanie komedja Shake- 
speara „Poskromienie złośnicy", którą grano wczo­
raj po raz pierwszy przy pełuyro amhteatrze. Ar 
tyśei g rali vybornie i liczne zdobywali sobie okla­
ski We czwartek występ panny C h io m i l  w „Tra- 
wiacie “ A rtystka ta w sobotę jako Marta w isto­
cie czarowała słuchaczy tak grą pełną dystynkcji 
jak i śpiewem pełnym ciepła. „Trawiata" ma być 
jak mówią najlepszą partją panny C h i o m i ,  ebo 
ciaż obawiamy się notując to zdanie z wielką obaw ą 
bo trudno tam mówić o lepszem i gorszem, gdzie 
wBzystko jest doskonałością.

Jutro  tj. we wtorek 18 bm. będzie przed­
stawioną w teatrze dawno już nie grana operetka 
ż a k i ,  z muzyką Hofmana,

Występ panny Chiomi z powodu lekkiej nie­
dyspozycji śpiewaczki odłożony został do czwartku

W niedzielę będzie odegrany slynLy dramat 
Barriera, p, t. K o b ie ty  z  I .u m ie n iu  któiy obe­
cnie z Ukiem powodzeniem przedstawiają w W ie­
dnia w teatrze miejskim.
i j— Wczoraj w gmachu szkoły politechnicznej 
odbywały się równocześnie dwa wykłady o uowynt 
wielkiej doniosłości wynelazku — o telefonie.- Salę 
ihetuii od placu św. Jura połączono w tym celu z 
wielką aulą drutem, a p. hr. Gostkowski prelegent 
wykładający w ostatniej] miał się za pomocą tele­
fonu porozumiewać z p. Abakanowiczem. Pomimo 
zuacznej odległości poitechniki od miasta, obie sale 
przepełnione były publicznością a br. Gostkowski w 
dłuższym wykładzie opowiedział historję teletónu i 
wyjaśnił zasady na jakich opiera się ten wynalazek. 
Nie będziemy powtarzać tego wszystkiego, bo nie 
raz jnż i dość obszernie pisaliśmy o telefonio, po­
wiemy tylk*, że wykład był trzymany w touie 
bardzo odpowiednim i że prelegentowi w zupełności 
udało się przekonać słuchaczów aż do chwili, w 
której zaczęły się doświadczenia. Niestety, ekspe­
ryment się nie ndał, a Inbo wszyscy znawcy twier­
dzili, że ndać się nie mógł, gdyż warunkiem ko­
niecznym jest tutaj cisza zupełna, o jakiej n a tu ­
ralnie nie ma mowy przy tak licznem audytorjmn, 
ale publiczność nie koniecznie byś a zadowolona z 
tych objaśnień i pow tarzała sobie wychodząc ze 
sali ową znaną powezecbuie pieśń:'

„Dziad przemówił do obrazu
A obraz do niego ani razu-"

—  W sobotę duia 15. gruduia odbył się w ra ­
tuszowej sali koncert na dochód Towarzystwa aka­
demickiego dla wspierania studentów i rygorozan- 
tów uniwersytetu lwowskiego.“ Ponieważ towarzy­
stwo to wspiera tylko ubogą młodzież wyzn. moj- 
żeszowego, widzieliśmy tym razem przepełnioną 
wielką salę prawie wyłączoie żydowską arystokra­
cją, nieodmawiającą nigdy pomocy i wsparcia mło­
dzieży swego wyznania.

Program koncertn był nadspodziewanie nro- 
zmaicony a wieczorek akademicki w yjadł dzięki 
łaskawemu współudziałowi najlepszych sił uaszej 
sceny ogólnie wziąwszy świetnie. Po odegraniu 
Hajdenowskiej symfonii (g-dnr nstęp 2) przez orkie­
strę pnłku Ringelsbelm) odśpiewała z wielką pre­
cyzją panna Renće dwie piosnki Rubinsteina („Es 
blinkt der Tau" — „Es war ein alter Konig“) i 
Dessauera „Lockung." Jakkolwiek uie mamy uprze­
dzenia do niemieckich „Lieder", to wolelibyśmy 
przecież słyszeć choć jedną rzewną piosnkę naszych 
polskich kompozyterów. Czyż panna de Renće 
chciała może tym wyborem zastosować się do ży­
dowskiego towarzystwa ? Huczne i liczne oklaski, 
jakie wywołał „grajek" p. Kohlera dowiodły, że 
większość młodszej generacji żydów już myśli i 
czuje po polsku. „Zaproszenie do tam a“ C M. We­
bera (arauż na fortepian pr. c. Tansiga, którą ode­
g rała  panna Józefa Gottlebówna, uczennica p. Mi- 
knlego, z przejęciem się i zrozumieniem klasycznej 
■nożyki W ebera, odkrywa nam nowy a niepośledni 
taleut muzyczny. Gdyby tylko więcej siły i śm ia­
łości w wykonaniu i technice, którą już prawie 
zupełnie opanowała p. Gottlebówna, nazwalibyśmy 
jej grę bez pochlebstwa wyborną. Czyż potrzeba 
jeszcze tu podnosić taleut deklamacyjny pani La- 
dnowskiej i p. Ladnowskiego ? Wykonauie szcze- 
biotliwego ale o głąbokiej psychicznej wartości w ier­
szyka Ujejskiego przez panią Ladnowską wzbudziły 
powszechny i żywy entuzjazm, a p. Ladnowski od­
dał „Farysa" pr. Balińskiego z takim artyzmem i 
uczuciem, że się nam wydał piękniejszym, niż jest 
rzeczywiście. Nakoniec sj iew p Kohlera, zostają­
cego jeszcze w rozkwicie dojrzałości męzkiego wieku 
i siły wzruszał wszystkich do głębi rzewnością i 
eaergią

Mile wrażenie jakeśmy odnieśli z dzisiejszego 
koucerta przedłużył nam mazurek (solo na trąbce) 
naszego niezrównanego Szopena.

— Towarzystwo archeologiczne krajowe we 
Lwowie dnia 15, grudnia b. r. odbyło swe posie 
dzeuie wydziałowe, na którem mianowano członka­
mi zwyczajnymi Towarzystwa pp. Leoncjnsza Poraj 
z W ybranowa WybranowBkiego i Józefa Pini dy­
rektora Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie. Członek Rojek złożył w darze od p. F e­
liksa Lewandowskiego 23 numizmatów miedzianych 
i jeden srebrny, których określenie bliższe uchwa­
lono pozostawić sekcji numizmatycznej Towarzy 
Btwa. Rozpatrzono spisy złożone w darze Towa­
rzystwu przez ozłouka Schueiderą zabranych po 
kościołach sreber i kosztowuości w r. 1810 z 467 
miejscowości w Galicji i na tem posiedzeuie zam­
knięto.

— W tych duiacb nadesłany został adres z 
Paryża od Towarzystwa byłych uczniów szkoły 
polskiej na Batignolles do p. Józefa Supińskiego z 
powodu jego jubileuszu. Głos to Polaków co Polski 
uie widzieli, co wzrośli na obcej ziemi, wychowali 
się wśród obcych a jednak Polskę tak kochają jak 
i ojcowie ich bohaterowie z 1831 r. Adres ten 
b rzm i:

Szanowny panie!
W chwili kiedy naród cały oddaje cześć a a l e -  

żną mężowi zasłużonemu, który ozdobił piśmiennic­
two nasze tak głębokiemi i nam szczególnie tak 
pożytecznemi pracami, pokolenie wzrosłe ua wygna 
niu chce przyłączyć się do rodaków i złożyć Ci 
hołd uznania swego i wdzięczności.

Przeświadczeni o prawdzie tego orzeczenia - 
będącego hasłem prac Twoich ekonomicznych, ie 
narody nienmiejące oszczędzać i pracować, zniknąć 
mnszą z powierzchni ziemi“ — skazani sami na 
pracę ciężką i niewdzięczną, bo nie na ojczystej 
niwie zniytkow aną, cieszymy się jednak nadzieją, 
ie  kiedyś nabyte tn przez nas nauki i doświadcze­
nia, przydać się będą mogły drogiej naszej ojczyz 
nie i że idąc za Twojemi panie szanowny radami, 
przyczynimy się do wzbogacenia wskrzeszonej i nie­
podległej Polski.

Oby Bóg dał, aby źyczeuie to nasze jak  naj­
rychlej ziścić się mogło, abyś i Ty, szanowny pa­
nie, mógł patrzeć ua tę „chwilę cbwil" na ten „end

cuaów" i odebrać z ręki Opatrzności I tę nagrodę 
najsłodszą Twemu sercu, k tó ia ly  uwieńczyła żywot 
Twój poświęcony poczciwej sprawie. Rir.cz przyjąć 
szauowny panie wyraz głębokiego naszego nszano 
wania i poważania.

W imienin Towarzystwa byłych Uczniów szkoły 
polskiej na Batignolles.

Zarząd.
Emil Bojanowski, W acław Gasztowt Józef Pi- 

liński, W alery Płauszewski, Ludwik Tódwea. Flo 
r-ntyn Trawiński, Fraaciszek Zwierkowski.

Z komisji redakcyjnej
A; tur Stępiński.

Paryż dnia 9 gruduia 1877 
Szkoła polska, rue Lamandć. 15.

M iniowania i przeniesienia. Minister 
finansów zamianował kontrolora urzędu loteryjnego
we Lwowie Franciszka Schnecttera, archiwistą przy 
dyrekcji loteryjnej Minister sprawiedliwości prze­
niósł adjuuktów sądowych Sylwerego Dzierzyńskioge 
z Przemyśla i Jana  Bortnika ze Złoczowa na w ła­
sną ich prośbę do sądu krajowego we Lwowie, i 
zamianował adjnnktów sądu powiatowego Romana 
Białkowskiego w Nowem Siole, Henryka Hayderera 
w Bóbrce i Wilhelma Seidlera w Mościskach ad- 
junktami sądowemi, dwóch pierwszych we Lwowi6, 
a ostatuiego w Przemyślu. Ministri- sprawiedliwości 
pozwolił adjunktom sądowym Janowi Żmurce w Łą­
ce i Edwardowi Czernemu w Brzozowie przenieść 
się na ich prośbę pierwszemu do Brzozowa, d ru ­
giemu do Bóbrki.

Minister sprawiedliwości zezwolił udjunktowi 
powiatowemu Izydorowi Mayer -Scharfenbergowi w 
Zastawnie przenieść się na własną prośbę do Ra 
dautz i zamianował na jego miejsce ansknltanta 
Stefana W o l f a  adjunktem powiatowym w Zastawnie.

Minister sprawiedliwości zamianował następu 
jący..b auskultantów lwowskiego okręgu sądu ape­
lacyjnego adjuuktami sądowymi : Michała Lubowi­
dza w Nowem Siole, Alfreda A rtura de Nowosielce 
Bandrowskiego w Moś iskach, dr Altónsa Bieńczew- 
skiego w Łące, tudzież am kultunta dr. Gtoaa Dor- 
musa y. Kiliansbausou, adjuuktem przy- sądzie ob­
wodowym w Złoczowie, a  auskultantów Stwuisława 
Jasińskiego i Hugona Królikowskiego ■ adjunktami 
powiatowymi, pierwszego w Zaleszczykach, drugiego- 
w Cbodorowle.

— (O)  Przem yśl, 14 grudnia. (Przedstaw ie­
nie amatorskie.) W czorajsze przedstawienie amator­
skie, drugie z rzędu ua rzecz budowy ochrony dla 
małych dzieci, wypadło świetDiej od pierwszego, 
tak co do wyboru sztuki jak i oddania tejże. Ode­
grano komedję Blizińskiego p. t. „Pan Damazy “ 
Studjnm tej komedji przedstawia dużo trudności ; 
obawialiśmy się zatem, ażeby amatorzy swych sil 
nie przecenili. Lecz jak miłą była dla nas niespo­
dzianka, gdy zobaczyliśmy tak harmonijnie, pięknie 
oddaną całość a z chlubą przyznać tu muszę, iż 
amatorowie „Panu Damazemu" nietylko ujmy nie 
uczynili, owszem zaskarbili sobie wdzięczność pu­
bliczności przemyskiej, którą zapoznali z nowym 
utworem znakomitego kumodjupisarza daleko lepiej 
aniżeliby to który z prowincjonalnych teatrów n- 
czynić mógł.

Obsada ról była dobrą, wyuczenie ich należyte. 
Najlepiej wywiązali się ze swych zadań : Rejent, 
Mańka, Sewcryu i Genio, dobrze oddali swe role 
Tykaiska, Helka, Żegocina i Damazy; gdy w końcu 
wspomnimy: Antoniego, który dobrze pojął swą rolę 
lecz słabiej ją  oddał, mamy przed sobą wszystkie 
osoby działające w tej sztuce.

Kończąc to krótkie sprawozdanie niech nam 
wolno będzie wyrazić uznanie i podziękę reżyserjl, 
za podjęte trudy, amatorom za w ytrwałą pracę,

—  Z nad Sanu (Wpływ zakordonowy czy 
partykularyzm ? Uroczystość Mickiewiczowska bez 
śladu. W yjątki doktorskie. Asenterunek dwoisty. 
Propinacja i obywatelstwo.) Okolica nasza nlegać 
się zdaje pod względem objawów polskiego życia 
odrętwieniu, które wieje od granic kongresowej 
Polski, gdzie despotyczny rząd wszelkimi środkami 
rad stłumić każde bicie soiua i głośniejsze słowo, 
zbiorowemu wyrazowi poddanych nie dozwala dojść 
do pnblicznego znaczenia. Gdybyż współczucie by­
ło powodem naszego oniemienia, ua tedy chlubić 
by się można, żeśmy się wyłamali z ciasuego za­
kresu prowiucjonalizinu galicyjskiego, a wstąpili 
ua szerszą widownię interesów ogólno-polskich i 
wspólnie z ciemiężonymi naszymi braćmi za kordo­
nem odczuwając ucisk niewoli, boleść narodową 
święcimy rozpamiętywaniem i ciszą.

Upokorzającem atoli jest dla nas, jeżeliby o- 
niemienie nasze było odcieuiera „polityki milczenia" 
niemej delegacji, bo wobec rozbudzonej jawnej 
działalności całego kraju, wobec pracy we wBzel- 
kich uprawnionych kierunkach podjętej przez ludzi 
myśli i czynu, stać będziemy pod zarzutem, że po­
dobni albo do niedorosłycb dla sprawy naszej wy­
słańców, pragniemy tylko ssać piersi matki, aby 
nakarmieni zasnąć błogo, albo też, że ociężali i 
przeżyci zapadamy w teu stan lenistwa, z którym 
tak dobrze być miało klice krakowskiej. Gdy ob­
chód pamiątki Mickiewicza narodową się sta ł uro­
czystością, i w różnych stronach Galicji prawi ohy- 
watele czczą pamięć wieszcza, który na drogę zgnę« 
bioatmu swemu narodowi dał s k a r b y  swego wiel­
kiego Berea, to w. nasze tu zacisze ani promyk 
podobnej myśli nie przedarł się leszcze.

Wielkie nazwisko Mickiewicza nie powinno 
się jeduak stać hasłem niezgody albo pobndką do 
waśni, albowiem ten oj dec ojczyzny nczył: skłoń­
my się do zgody, więc z wiarą w potęgą jego sło ­
wa — zamiast zarzutam i kaleczyć, wolę wyrazić 
nadzieję, iż w przyszłości i my w zgodnem poczu- 
cin moralnych obowiązków dzieci Polski, uie pozo- 
stauiemy za innymi- Zastój wobec ogólnych -prądów 
społeczeństwo przenikających, podobnem jest do 
martwej bryły, «b«k rzek płynących leżącej.

W zastoju zadusznej wilgoci i brudzie wylę­
ga się robactwo,

Nie utworzył by też sobie żaden ze światłych 
i ludzkich lekarzy we Lwowie i w Krakowie wy?* 
obraieuia, do jak lego poniżenia siebie 1 chciwości, 
bezsumiennej doktor w naszern ustroniu dochodzi. 
Myślę tu o okazach, któreby karykaturami czło­
wieczeństwa lub zakałą doktorskiego stanu nazwać 
trzeba. Nędza ludzka bowiem zyskewną Jest dla 
tych. którzy z niej zyski ciągnąć umieją. Gdyby 
poczciwym ludziom szło o nazwiska, głośno je  wy­
wołam na Jawę oskarzouycb- Tymczasem fakta. 
niech mówią.

We wiosce dwoje jest osób niebezpieczuie cho­
rych. Familja poszła po doktora, przyjechał, zba­
dał pacjentkę, zapisał receptę, wziął honorarjum, 
słusznie. Odwieźli konsyliarza do drugiego pacjen­
ta ;  — wracającemn za kwadrans konsyljarzowi 
zastępuje przed domem pierwszym stroskany mąż 
drogę z pokorną prośbą, aby raz jeszcze wstąpił, 
bo żonie coraz gorzej. Konsyljarz widząc minę 
przygnębioną proszącego, kalknlujo zar&z, ie  bie- 
dak gotów będzie na wszelką ofiarę. — .P ię tn a ­
ście reńskich zapłacisz? to wstąpię.

—  Pauie doktorze! ja  bardzo biedny — czwo­
ro mam dzieci — matka im umiera,

— Jedź! —  mówi konsyliarz do furmana. 
Dzieci wybiegają z płaczem do ojca, matka umiera. 
— Zmiłuj się pan — panie konsyliarzu—  s tó j!

— Piętnaście reńskich zapłacisz? p iw tarza 
doktor.

— Niech pau będzie łaskaw w stąpić; zapłacą,



Pan Kouyliarz wszedi do domu i przedewbzyst- j Pożyczki ns. skrypt,a”I weksle 
kłem pieniądze sobie złożyć kazał, poLern aa-JPi-^M la

8ię cierpiącą, tj. zapisał drugą receptą -  i . Fundusz rezerwowy 
wychodzi. Zaledwie docztdi do wozn, chora nm ar-j Koszta administracyjne 
ł*. Mąż lamentujący dobiega do doktora, —  pan ie! 
zona umarła, toz ona jnż konała, kiedy.pan wcho­
dził do izby —  za cóż piętnaście reń»kicn dałem?

  J e d ź ! rozkazuje doktor furmanowi, a
skrzywdzonego żegna, idź dmniu jakiś

To był jeden okaz dobroczyńcy indzkości.
I/rugi o połowę mrUjsży od tamtego ciałem, przy­
miotami duszy staje mu się równym. Dia uchylenia 
hłędoych mniemań lub przypuszczeń, muszę doda/, 
że koledzy nie mie-zkają w jeduem i tern samem 
miasteczka, tyiko każdy w innem, ale mimo róźńic 
fizycznych i rozdziału siedzib, ścisła łączność ich 
zasad, środków i celów, tworzy z uicli duchowych 
braci ' sjam m eb. Rozutnowanin temu nie brak
także faktów.

Drugi więc dobroczyńca ludzkości, to bezinte­
resowność chodząca, to znaczy: że nie budzi inte­
resu gdy chodzi, ale gdy jedzie lub siedzi. Skon­
statowawszy ten fakt na sobit., nie rad lubi rn* 
sżać Bię z miejsca, chyba za dotreiu w ynagrodze­
niem poświęca swą godność. W miasteczku za to 
odprawia Iowy: Jednego dnia odbywa on swój ob 
chód, zapisuje recepty (ruzmuL się, Że nie za dar­
mo) i zalcća, aby po wyżycin lekarstwa zgłosić 
sie znowu. Ta i owa przychodzi nazajutrz, przy­
nosząc receptę. Pan życia i śmierci w yrokuje: po 
wtórzyć lekarstwo. Interesuhtka kłania się do ko­
lan 1 chce odejść; konsyliarz zatrzymuje ją :

— Cóż to nie zapłacisz? -  Mam tyłku dwie 
szóstki. Pięć szóstek się należy, idź sobie po­
życz, receptę oddaj! - - U kogoż jń pożyczę? - -  
Co mnie do tego, a co masz w' koszyku i  funt mię
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63 2 3 ;z rezygnacją. DepdUcja softów, która udała się podobania się jej (Tagespresse.)

1.195 23
Fundusz pensyjny 
Zaległe procenta za r. 1876 
Zaliczka na fundusz pensyjny — - 100 —
Gotówka z końcem listopada

1877 r. — — 228 26
Suma 21.626 50 21 626 50

Ogólny przychód kasowy 21.626 50
„ rozchód r 21.626 50
„ obrót „ 43.253 ,-—

Rohatyn dnia 6. grudnia 1877.
Kowalmuski, prezes stow. Chudziekt, rachmistrz.

W iedeń d. 13. grudnia. Na dzisiejszy targ
dowieziono cieląt 2012, zabitych wieprzów 906, 
zabitych owiec 525, żywych owiec 945, żywej nie­
rogacizny 1065.

Cielęta plałono 40, 56 do 58 zł., zabite w ie­
prze 40, 50 do 58 zł., zabite owce 34 do 33 zł.

Od 15go grudnia zostanie granica francuska 
otwarta.

Nierogaciznę galicyjską płacono 30, 36 do 37 
zł., węgierską 42 do 49 zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Caffe - Steirbock. 

L w ó w  dnia 14. grndnia. ( S p r a w o z d a n i e  
I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
paritąp  Lwów. Według jakości:

'PBzeulca czerwona od 10 '— do 10 25 zł., biała 
od 10'25 du 1G‘50 zl., żółta od 9 50 do 9 75 zł. 
jesienna • do —■— zł ‘fcyto od 6'50 do 6 75
zł., średnie do — ■ — zł “Jęczmień browar,
od 6'25 do 6 75 zł., pastewny od 5 50 do 6- -- zł.

sa knpiłam. Rz. cz do w iary ' niepodobna & jednak ( eQwjes e(j g do 6 20 z ł . - -  “Groch do gotowania 
tak je s t;  doktor bierze funt mięsa, bochenek clile ‘ 
ba, pól funta cukru, targuje się o szóstkę z bru­
dną żydówką, zawsze dla zachowania swojej go 
dności. Są to tylko drobnostki domowego zakroju, 
na. szerszeni polu talent ten dopiero do zupełnego 
rozwoju dochodzi . Jako członek komisji -senteruu- 
kuWej niezrównany. Specjalista znający się na sub­
telnościach błonę* cewkowych, okulista jasnowi 
dzący, że rekrut od noszenia halsztucha wojsko­
wego 'oślepnie. Bezinteresowność chodząca, geniusz 
alę poznany choć nieznany przez innych cłonKów.
Oficer na własną odpowiedzialność asenteruje jego 
pupilów do artylerji i konnicy. Ojcowie w jęk przed 
domem i to nie tylko o synów. Mimochodem nad­
mieniam, że asentorowani służą w wojsku bez 
przygody, mimo proroctw chorobliwych eskulapa.

W tym roku z naszych okolic wielu włościań­
skich synów i żydów do asenterunku powołano po 
raz drugi. Kto tym biedakom szkody wynagrodzi, 
poco ich tnuianić i narażać na koszta? czyż tym spo- 
Bobem lud się uczy moralności ? lub czy do obu­
dzenia obywatelskiego ducha w chłopach moralność 
jeBt zbyteczną ?

Odnośnie do nstawy przeciw opilstwu jeszcze . 
jedno spostrzeżenie.

Dzierżawcy karczem zaczynają straszyć w ła­
ścicieli', te ustąpić będą musieli z karczmy, jeżeli 
chłopi nie będą m »gh się npijać. Mniemani przecież, 
że taka pogróżka nie wywoła spisku przeciw nsta- 
wie, albowiem obywatele prawdziwi, pod ciasne 
rubryki propii-acyjnych zysaów nie podporządknją 
przecież, —  choćby i tajemnie — sprawy powsze­
chnego dobra^

—  Sztab  m o sk ie w sk i. W wojsku moskiew- 
SKlem do października r̂  b. liczyło się według źró ­
deł urzędowych: 9 jeaerał-feidm arszałków, 93 je ­
nerałów piechoty, jazdy i artylerji, 35ó jenerał- 
lejtn&ntów i 815 jenerał-majorów. Oto Bą nazwiska 
feldmarszałków.: książę Fryderyk niderlandzki od
X. 184Q, arcyk., ,*,$ Albrecht anstrjurki od 1863, 
następca trouu niemieckiego od 1870, książę F ry ­
deryk Karol prnski od 1871, książę Angust wir- 
temherski od 1871, nr. Manteuffel, książę Barja- 
tyński, hr. W rangel, hr. Moltke. Z tych niedawno 
zmarł W rangelj pozostało więc ośmin

t io iiiH N la r ttw o , p rz e m y s ł 1 h a n d e l.
G a lic y jsk i Zakład k r e d y t , w ło ś c ia ń s k i.  

Stan w dnin 30 listopada 1877. Aktywa . Stan kas- 
centralnej 242.549 zł. 19 ct. Stan kas powiato. 
wycli 51.176 zł. 78 ct. Pożyczki 8,201.306 zł. 
76 ct. Pożyczki komunalne 16.600 zł. Saldi ra  
chunków bieżących 1,896.779 zł. 78 ct. Razem 
10 407.312 zł. 60 ct.

Pasywa : Udziały 686.07 i zł. 60 ct. Udziały 
poZyczek komaualnych 775 zł., 685.846 zł 50 
et. Wpisowe z roku 1877 1.539 zł. —  ct. Li 
■ty zastawne w obiegu łącznie z wyloBowanemi w 
miesiącu czerwcu b. r. 8,833.400 zł. — ct. Obliga­
cje komunalne 40.200 zł. — ct. ABygnaty kasowe 
w obiegu 846.060 zl. — ct. Niepobrane odsetki 
od listów zastawn. 277 zł. —  ct. Razem 
10,407.312 zł. 5C ct.

Stau wkładek uasy oszczędnośei miasta 
Kołomyi wynosił a duiem 31. pażdaiernika 1877 
u 313 stron 106.388 zł. 91 c.;

w miesiącu listopadzie włożyło na książeczki 
7 stron, razem 12 216 zł. 75 c.

W yjęło zupełnie 50 Btron, razem 27.852 zł. 
91 c., ubyło zatem 16.636 zł. 16 c.

Stan wkładek z dniem 30. listopada wy nosi 
u 270 stron 89.752 zł. 76 c.

Ogólne sprawozdanie kasowe Sto­
warzyszenia pocztmistrzów, pocztektpedjeniów i 
pocztekspedytorów Galicji i Bakewiny i wielkiego 
ks. Krakowskiego po dzień 1. grudnia b. r. :

winien: ma:
zł c. zł. c.

od 7'50 do 7 75 zł., pastewny od 6'50 do 6 75 zł
“Wyka od 5 — do 5'25 zł, — “Bób od 8 25 do
9 '— zł. —  “Kukui-udza stara od 6 25 do 6'50 zł., 
nowa od 5 25 do 5 50 zł. — “Rzepak zim. od
L5 50 do 16 '— zł.   “Rzepak letni od 14 — do
14'25 zł —- nianka od 1 2 '— do 12'2ó zł. — 
“Nasienie lniane od 12 25 do 12 50 zł. - “Nasienie
konopne od 8 50 do 9 ' zł. — “Koniczyna od 45
do 5 0 — zł. Kminek od 44' — do 48 — z!. —
Auyz od 36 — io  39 — zł. — Anyż płaski od
—•— do — zł.

Spirytus za 10000 litrów procent:
Gotowy od —'—  do 30 30 zł.
W terminach w miesiącu:

— •— zł. Usposobienie :
0  w a g a. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

*) *) _
W a l u t a :  mark 59. — ; rubel 1 .221 /,: napo

leondor 9 57'/,,.
LWÓW dnia 15. grudnia. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opi ity  akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kukurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochn 
82 Klgr., koniczyny 82 K lgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 9 — 
do 10 25 zł.

Żyto 100 kilogramów od 6‘— do 6'75 zł. 
Jęczmień 100 kilogr od 5-50 do 7 '— zł. 
Owies 100 klgr. od 5-75 do 6 50 zł.
Hreczka 100 klgr. od 4'75 do 5’— zł. 
Kakurudza 100 klgr. od 5‘50 do 7-—  zł. 
Proso 100 klgr. od 5‘40 do 5-75 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

o ł  5 '— dó 9 — zł.
Soczewica 100 klgr. od — •—  do — — zł. 
Fasola 100 klgr. od 8-26 do 9-75 zł.
Bobik 100 klgr. od 6 60 do 7 —  zł.
W yka 100 klgr. od 5 '— do 6 50 zł. 
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 85 — 50 zl 
Tymotka 100 klg. od — •— do — ‘— zl.
Anyż 100 klgr. od 34 '—  do 38 '— zł.
Anyż płaski 100 klgr. od — •— do — •—  zł. 
Kminek 100 klgr. od 46 — do 49 — zl. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

16-50 do 1 7 '— zł.
Rzepak letni i 00 klgr. od 13 50 do 14 — zł, 
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15 '— do 16 50 zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od 13 75 do 14'25 zł 
Lnianka 1 2 —  do 12 50 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12 25 do 13'25 zł 
N asltuie kenop. 100 klgr. od 8 50 do 9 80 zł. 
Len 100 klgr. snrowy od — •—  do — •— zł 

czesany — •— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od — •—  d o  •  zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — •— do — zł 

słomiany od —•—  do — •— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 3 1 2 5  

do 31-50 zł

W yszczególnienie:

Udział członków 11.576 52 1.260 99

Telegramy innych pism.
8yra d. 14. grudnia. Z Konstantynopola 

donoszą, iż pierwsze doniesienie o upadku Ple- 
wny otrzymał najpierwej Layard, który o tem 
zaraz zawiadomił Saida baszę marszałka pałacu 
sułtana, wielkiego wezyra i Serwera baszę. Za- 
dziwiającem jest, że Edhem basza bardzo spo­
kojnie Ł rzyjął tę wiadomość; na ministrze spraw 
zewnętrznych sprawiła ona zupełnie inne wraże­
nie, smutnym głosem rzekł on do swego otocze­
nia: „Widać 2e los nie chce pozwolić Turcji na 
wyemancypowanie się z pod wpływów europej- 
skiej dyplumacji“. Ludność Konstantynopola,

do szejk ul-islama dla dowiedzenia się czy Owa 
wiadomość jest pewna, i czy rozwinięcie chorą­
gwi nie byłoDy na czasie, otrzymała odpo»vieaź, 
że Pjewua wprawdzie upadła, lscz sułtan nie 
może rozwinąć świętej chorągwi, gdyż zartępoy 
ODcycn mocarstw sprzeciwiliby się temu, a gło­
su ich trzeba dzisiaj bardziej słuchać, jak kie­
dykolwiek. O powołaniu Mithada baszy nie masz 
teraz ani mowy, gdyż sułtan tego męża stanu 
obawia się dzisiaj jeszcze bardziej jak  dawniej. 
Słuchać, że sułtan jeszcze tego tygodnia rezy­
dencję swą z .Tildiz Kiosk przeniesie do Dolina- 
BagJże. Przedwczoraj, we środę, wysłał sułtan 
nadzwyczajnie długi telegram do chediwa, lecz 
treść jego zua tylko wielki wezyr (F rem dm blatt.)

P aryż  d. 15. grudnia. Auglia bardzo usil­
nie stara się o skłonienie francuskiego rządu ao 
inicjatywy w pośrednictwie o zawarcie pokcju.
Z oświadczeń angielskich dyplomatów można 
wnosić, iż żaden z europejskich gabinetów nie 
chce jeszcze popierać angielskiej medjacyjnej po­
lityki. Szczególniejsze niezadowolenie wzbudza 
ostrożne postępowanie hr. Andrassego W Berli­
nie są tego zdania, iż turecki okólnik nie jest 
wyrażnem żądaniem medjacji, lecz tylko przed­
stawieniem obecnego położenia tureckiego pań 
stwa, a zresztą wobec ostatnich wypadków wo­
jennych nie ma mowy o medjacji na podstawie 
nietykalności Turcji. T akie stanowisko zajmuje 
w zasadzie także i wiedeński gabinet. W W ie­
dniu są przyiem zdania, że dla usiłowań inedja- 
cyjuych koniecznie potrzebnem jest zawieszenie 
broni na podstawie teraźniejszych stosunków i 
stanowisk obustronnych armij. (Tagblatt.)

B elgrad  d. 15 grudnia. Urzędowy htok, 
przedstawiający szanse wojny, z Turcją rozpo­
czętej, oświadcza, że ewentualne przyłączenie 
Bośnii i Starej Serbii po; Rezonem zostało przez 
Moskwę. (Tagblatt.)

Londyn d. 15. grudnia. Times dowiaduje 
się z Paryża, że Porta odwołuje się do medjacji 
tylko Austrji i Anglii, Uważa ona jednak tery- 
Łorjalną i polityczną integralność Turcji jako 
nieodzowny warunek i nic może zezwolić na ja- 
ueś wyjątkowe stanowisko Bośnii, bulgarji i 
Hercegowiny.

Porta jednak sprzeciwia się poddaniu prze­
prowadzenia reform pod nadzór mocarstw. Ko­
respondent dodaje, że Austrja podejmie się ini­
cjatywy w medjacji tylko w razie, jeźliby były 
widoki jej skutku.

Paryż d. 15. listopada. Memoriał Diplomt. 
donosi: Derly układa się ciągle bezpośrednio z
Andrassym. Król Belgów zgadza się na ewentu­
alne zebranie się kongresu w Brukseli. Usiło 
wanie medjacji jest jednak dotąd bezskuteczne. 
Porta powiada, że warownia mogła się poddać, 
lecz traktaty jeszcze zawsze istnieją. Albo Eu­
ropa je uznaje, w takim razie jest obowiązaną 
nam pomódz, albo je zarzuca, 10 wtedy musimy 
się wprost z Moskwą układać. (N , fr .  Pr.)

Paryż d 15. grudnia. Izba będzie we 
wtorek lub środę zamknięta, otwarcie zaś na 
stąpi 8 . stycznia. Monitjr donosi, że zapytany 
po odczytaniu mesażu Gambetta, czy jest zado­
wolony, odpowiedział: „Jakże nie miałbym być
zadowolony? Jest to przecie pierwsze zwycięz- 
two, które władza ustawodawcza odnosi nad 
rządami osobistemi, i to, odnosi bez rewolucji 
Je s t to jedyny wypadek w naszych dziejach, a 
zarazem czyui zaszczyt demokracji “

Londyn d. 15 grudnia. Wczorajsza rada 
ministrów postanowiła nie próbować na teraz 
medjacji i tylko łącznie z innemi mocarstwami 
działać; o czeu pogłów austi jaćkiego i tureckiego 
zawiadomiła. (N. f r .  Pr.)

K o lo n ia  d. 15. grudnia. Odwołanie się 
Turcji do mocarstw uważają w Berlinie za do­
wód, że Turcja zrzekła się myśli zawarcia oso 
bnego pokoju z Moskwą. Anglia, Francja a 
prawdopodobnie i Włochy będą za pośrednie 
twem, l w takim razie trudno, aby Niemcy i 
Austrja odrzucały pośrednictwo. Trzeba będzie 
skłonić Moskwę do podania warunków; od tego 
zaś, jakie będą te warunki, zawisł dalszy prze 
bieg sprawy. (Ktiln. Ztg )

H r u s z e w d c z  15. grudnia. Tichomil Ni- 
kolicz przeniósł swą główną kwaterę do Jawora. 
Seibuwie przekroczyli wczoraj granicę Starej 
Serbii ; zdaje się, że główne swe siły skierowali 
na Siennicę i Nowy-Bazar. Deputacja Staro 
Serbów przybyła do przednich straży i oznaj­
miła, że Serbowie w Starej Serbii chcą się pod­
dać. (Tagblatt.)

B ukareszt dnia 15. grudnia. Plan opera 
cyjny ze Serbami ułożony. Słychać, że armia z 
nad Timoku będzie łącznie z dywizją rumuńską 
przeciw Widdyniowi operować, a to w celu cer- 
nowania go Kc.pus w dolinie Morawy stojący 
obserwowałby Nisz, reszta zaś armii miałaby wy 
ruszać ku Prizrenu, aby w starodawnej stolicy 
Serbii na podstawie prawa ułi possidetis 
usadowić. (Fi emdenblatt).

Petersbu rg  15. grudnia. Mówią w kołach 
dyplomatycznych o nowym okólniku Gorczakowa 
do moskiewskich ajentów, w którym z uwagi 
na ponowne wystąpienie Ignatiewa na widownię, 
dążności pansla wio tycznych się wypiera, a jako 
wyłączny cel wojny interes Moskwy stawia. 
(Tagespresse.)

B elg ra d  15. grudnia. Proklamacja księcia 
nie podobała się. Lud niy podziela szowenizmu 
rząJu. Karageorgiewicz działa śmiało i zręcznie. 
Dla utrzymania się na tronie, potrzebuje Milan

T y  i  I le  14. listopada. Pozycje tureckie pod 
ZiLedsin (uad brzegiem morza, cztery mile na 
połnocny-wschóa od, Batnm), będą nombaidować. 
W Zihedjiri i w Batum stoi tylko 10.000 żoł­
nierzy i 7 okrętów wojennych; resztę wojsk wy­
słano do Trebizondy i Samum (Presse.)

Peszt d, 15. grudnia. Ilelfy interpelował 
ministra prezydenta temi siowy: „Według naj­
świeższych doniesień, książę Serbii wypowiedział 
Tuicjj wojnę, i aimii swej wydał rozkaz prze­
kroczenia granicy tureckiej. Czy minister pre­
zydent ma o tem urzędową wiadomość? Jeżeli 
tak, to zapytuję : czy wiedzą za ministerstwa 
spraw zewnętrznych stai się ten równie nie­
cny jak nieusprawiedliwiony napad na tureckie 
państwo i czy na to zezwolił rząd węgierski ? 
Jeżeli rząd węgierski zgadza się na takie po­
stępowanie, w takim razie czern to uzasadnić 
może? Jeżeli zaś iząd węgierski sprzeciwia się 
takiemu postępowaniu, to zapytuję, czy zamierza 
poczynić jakie kroki, aby księcia serbskiego po­
wstrzymać od złamania traktatu, a względnie 
aby z orężem w ręku przeszkodzić mu w wyko­
naniu tego zamiaru ? (Tagblatt.)

Ateny dnia 15. grudnia. Król Jerzy udaje 
się do obozu w Chalkis. Tutaj zapanowało wo­
jenne usposobienie; po ulicach rozwieszają pla- 
caty żądające wojny z Turcją. Wojenne stron-; 
nictwo żąda od króla, aby Turcji wypowiedział 
wojnę. Król ociąga się, gdyż po nocie moskiew­
skiej doradzającej neutralność, gabinet moskiew­
ski nie nadesłał żadnych iunych wskazówek, a 
wypowiedzenie wojny czyni król zawisłem od 
zezwolenia Moskwy. (Deutsche Ztg.)

Londyn  d. 15. grudnia. Ź Konstantyno- 
)ola donoszą d. 14. Lin , że Tergukasów w 12 
jatalionów maszeruje na Batum. Lorys-Melików 
koncentiuje znaczne siły pud Erzerum, i ściąga 
tam wojs o i park oblężuiczy z Karsu. (Stan­
dard.)

S i a lu * o  J. 14. grudnia. O kapitulacji 
Plewuy nadeszły następujące szczegóły: Położe­
nie rzeczy w Plewnie było daleko gerszem ani 
ieli przypuszczano. Od początku listepada wal­
czyli Turcy z głodem, zimnem, w ostatnim ty­
godniu otrzymywał każdy żołnierz tylko jeden 
rochenek chleba, a nawet zaczynało brakować 
wody. Ludność zaczęła groźną przybierać posta­
wę, szpiegostwo kwitło, życie Osmana baszy było 
w niebezpieczeństwie.

W niedzielę (9. b. m.) postanowił Osman 
łasza pizerznąć się przez linię oblężniczą. Każ­
dy żołnierz dostał pięćdziesiąt nabojów i sucha­
rów na parę dni. Polowe działa, i to cc się la 
two przewieźć dało, miano zabrać z sobą. Działa 
pozycyjne zostały w redutach, a polowe, którycn 
dla braku koni nie można było zabrać, przewie­
ziono do dalszych, przystępniejszych stanowisk, 
aby je później zabrać. Chorych i ciężko rannych 
zostawiono, lekko rannych zaś zabrano. Zbyte­
czne karabiny schowano w kościołach.

Car rozdał następujące ordery: św Jerzego 
I. klasy w. ks. Mikołajowi, TI. klasy jeiL Tot- 
IcLenowi, Niepokojczyćkiemu i ministrowi wojny 
AJlutynowi; III. klasy jeu. Imeretyńskiemu i 
Ganeckiemu II.; IV. klasy jen. Lewickiemu, ko 
mendantom obydwu dywizji grenadjerów Swie- 
czynowi i Daniłowowi. Gubernatorem Pl6wny za 
mianowano jen. Skobielewa, a komendantem 
placu pułkownika Paniutyna z suzdalskiego 
pułku.

Przez cały czas oblężenia szanowała sałoga 
mienie mieszkańców.

Car udaje się na Kijów: i Moskwę do 
Petersburga. W. ks. Włodzimierz za utarczki 
pod Ruszczukiem otrzyma! order św. Jerzego 
IIL  klasy. (Presse.)

15 grunuia 
Powszechny dług pań- 

stwa (z* ioo -.)
Ranty austr. w pro

« n W arebr &
1339 całe losy r® u 

g 1839 l(ł losn „ ' •
•R1864 po 250 złr. w. a. 4 " 

.&J 1360 „ 500 „ „ 6 '  ‘
| |  186U „ 100 „ „ . ’

1864 100 „ „ . .
genU rf*ta 4 pre* . .
1 jaty zast. dom. po i20zł. 6 ,

Oblig&cj6 indemnizae. 
(100 zł.)

I la licy jskW ........................
ńbkowińskio........................
Inne pnbliczne pozyezki. 
Węgierskie poż. kol. po 120 zł. 

1 PfuCetHowe . . . .
Węgiersk,. poż. po 100 złr. . 
Turouka pożyczka kol. po 4 fr. 
Węgierska ełoU 6 pr. po 

100 zfr. W- Ł ....................

Akcje bankowe.
anglo-austij. po 200 zł. 120 . 
bodenored. Act. Q«a. 200 ałr 
/a k u d  kredytowy dla handiu

P ,5LUI -
Zakład kred. węgiei. 200 źłr. 
Tokarz, eskont niżs^o-austr.

po 500 z t r . ....................
Frauco-ansirjackie po 100 złr. 
Franoo-wę#ie” p„ 200 złr.
OUUyJsH bank hip. po 209 r.b.

płarą | żąda. 
«łr. w. a.

63 95 
67 — 

301 — 
801 -  
109 26 
118 2* 
122 —  

135 25 
74 80 

1 8 9 -

86 76 
82 60

9 9 -  
76 60 
13 lu

9215

90 76

210 —  

194 60

786 —

6410 
67 15 

304 
304 — 
109 75 
118 5< 
128 — 
135 75 
76 

189 50

86 26 
83 25

99 50 
77 — 
13 301

92 3

91 25

210 26 
196-

745 —

Dalia bank dla haudlu i preem.
po 200 złr..........................

Galicyjski Zakład kred. ziem.
p j 200 złr.........................

Banka naród, auatr. po 600 złr. 
Unionbana po 100 Ar . . • 
Yereinsbans po 100 złr. . • 
y  erkehrsbauk pow. po 14U złr. 
Wiedeński Baukverein po 100 

złr w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 100 złr. . . • 
Alfbldzkicj po 200 złr. sreb. . 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k. .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. in. k...........................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. s. 
Kolei gal. Karola Lud w. po 200

złr. m. k............................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 złr.........................
Austr. półn. zach. po 200 zł. sr.

1. lit. B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a, sr. 
szaatseirenbani desellschaft

200 złr. w. a . ...................
Siidbahn po 200 złr. srebr. 
Tram war wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galicyjska (Lupk.)

po 200 zi-r..........................
Węgier, północu. wschodu, po 

200 złr. srebr. . . . . 
Węgier, wsch. (Ostb.
Węgier, zachodu. (V 

200 złr. w, a.

płacą | iąda. 
złr. w. a.

801 — 
61 75

8 0 3 -
62

97 97 60

6 8 ... 63 60

113 60 114 —

160 50 161 _

1945 
128 —

1950 —
129 —

246 75 
12050

247 25 
12150

106 76

1 1 6 -  
104 50

106 25 
4 7 -  

116 50 
10 5 -

26775 
76 76 

103 60

25826 
7 7 -  

104 50

95 — 9 6 -

11060 111 —

109 — •1° —

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr, po200 złr. 

» „ wied. po luo złr.
» tanióh. pom. do 100 złr.

L i s t y  z a s t a w  ue
(ża 100 zł.)

Bodencred. allg. Oater. 5 pr. sr 
a spłać, w 33 lat bpr. wa. 

' al. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a. 
T” n n „ 5 pr. w. ...
lowarz. kred. miejskie 6 uret. 
Galie, bank l.ipot. 6 pret. w. a.

„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. .

» n „ w.a. . . .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. za 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 5 pret.
100 złr..............................

Alfóldzkle po 20u złr. 5 pret.
sr.ebr. w. a.......................

Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. a. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . .

„ em. 1862 6 pret. . .
„ em. 1870 6 „ . .
.  em. 1872 5 , . .

Ferdynanda pół. 6 pret. m. k.
„ „ 6 „ w. a.
« „ 5 „ srebr.

GaL K. L. 800 złr. 6 pr. sr. w. a. 
„ II. em. 5pret. . .
„ III. em.lo71800 .
a IV. em. a 300 zł. 6 pr.

Lwow. Czern. Jass. 1. em. 1865 
800 złr 6 pret. srebr. w. a.

płacą | żąda. 
złr. w. *

104 60 
89 76 
77 
83 80 
82 
89 20
96 —

97 85

68-

6760

92 75 
92 40 
8 0 -  
84 50 
99 50
98 — 

1 0 6 -  
10050
99 60 
97 50

'C3G

106
90 26

84 50 
82 60 
89 80 
96 60

96-

68 26

6 8 -

93 25 
92 70 
8 1 -  
8ó 60 

100 —

106 25 
101 —  

99 90 
98

76 60

Lwow. Czern. Jajg. II. em. 1867 
800 z«r. 6 pret. srebr. w. a. 

Lwow. Czern. Jag. 111. em. 1868 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lwow. Czer. Jags. IV. em. 1872
000 złr. 5 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. W. a. 6 pret.
»rebr. w. a........................

Rudolfa em. 3̂69 po 300 złr. 6 
pret. srebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1862 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr. 
6 pret..............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
1 przem ysłu...................

Klary po 40 złr. m. k. . . . 
Keglevicb po 10 złr. m, k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . . 
Palffy po 40 złr. m. k. . . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . . 
Ks. Salm po 40 ztr. m. k. . . 
St. Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 złr. w. a.......................
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

(Dewizy 3miesięczne.)
Berlin lOO mara. . . . .  
Frankfurt 100 mark . . . 
Ham1 nrg 1 Ou mark 
Loudyu i(M) funt. szterl. . 
Paryż 100 (ranków . . . .

płacą żąda 
złr. w. a.

7ó — 

68 50 

63 26 

76

74 50

74 — 

65 25

76 50 

6 9 -  

63 50 

7650

74 25 

66 60

163 50 164 _
28 50 29 _
12 75 13 25
15 — 16 50
28 — 28 50
13 60 14_
41 — 41 25
83 75 84 25

20 50 21 50
22 75 23 26
26Ę: 26 60

58 86 58 46
68 66 58 45
68 8£ 68 45

119 40 119 80
65 47 75

Paryż dnia 17. grudnia. Em il Gi- 
rard in  wj brany wielką większością deputo­
wanym IX okręgu paryskiego.

Republikańskie dzienniki donoszą że 
Saint-Y allier ma być mianowany ambasado 
rem w Berlinie, a Choiseul w Petersburgu. 
Mają zmienić wszystkich profektów, podpro- 
fektów 1 wielu innych uizędników. Zgro­
madzenie republikańskiej lewicy uchwaliło, 
żądać am nestji dla wszystkich przestępstw  
diukiem , popełnionych od 16. maja.

Paryż 17. grudnia. „Tem ps" pisze iż 
co do pośrednictw a pokojowego inicjatywa 
nie leży obecnie w roli Francji.

JB llka iY sz t dnia 17. grudnia. Izba 
uchwaliła wojskową ustaw ępensyjną. Książę 
przyjmie we czwartek w Nikopolis* adresy 
senatu i izby.

Konstantynopol dnia 16. grudnia. 
„Ageuce H avas“ donosi: P o rta  we środę 
poleciła poselstwom tureckim  za granicą, 
wybadać mocarstwa w spraw ie pośrednictwa. 
W łochy skłonni są, przyłączyć się do k ró ­
lów innych mocarstw. Niemcy życzą sobie 
osobnego pokoju między Moskwą i Turcją. 
Zapatryw ania innych mocarstw są nieznane. 
Dzienniki przypuszczają iż pośrednictwo mo­
głoby być korzystne.

Londyn 17. grudnia. „Office Reuter* 
podaje pogłoskę z K onstantynopola, iż An­
glia z własnej inicjatyw y bez porozumiewa­
nia się z P ortą  sondow ała Moskwę co do 
warunków pokojowych, i ma P ortę  zaw ia­
domić, iż Moskwa przystałaby na pokój, ale 
tylko w razie bezpośrednich rokowań z T ur­
cją. W  razie pośrednictw a innych mocarstw 
w arunki byłyby nierównie twardsze. Pom i­
mo pozorów wojowniczego usposobienia, je s t 
prąd pokojowy bardzo silny, Pierwszym  ob­
jawem pokojowym byłaby zmiana m inister­
stwa, Pomimo pozornego spokoju wielkie 
je s t niezadowolnienie między ludnością Stam ­
bułu. Po ulicach rozlepiają podburzające 
p lakaty.

Mowa tronow a su łtana  czyni w kołach 
dyplomatyczny cb wrażenie niepomyślne. Kil­
ka m ocarstw potw ierdziło pisemnie, iż o trzy­
m ały notę medjacyjuą Turcji.

HttMa
W  teatrze  hi. Skarbka.

W poniedziałek dnia 17. grudnia 
Po raz drugi!:

Poskromienie złośnicy
Komedja w 5 aktacL a 6 odsłonach W. Szekspira.

We wtorek dnia 18 grudnia.
Ż A K I

Komiczna operetka w dwóch aktach Kazimie­
rza HoffinaLa. Libretto Sstan. Dobrzańskiego. 

Kapelmistrz p. Kozłowski.
NA NERWOWE PANIE

Początek e godzinie 7mej wieczór.
r.iBB

Lw ów , z Izby handlowej, 17. grudnia. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.) złr. w i

fipauliazJar.lostat.viaM.
Ustawa o zniesieniu §. 44. ustawy propina- 

cyjnej otrzymała sankcję cesarską.
Journal des lJebats donosi, że wicehr. Ema­

nuel d’Harcourt, sekretarz prezydentury ustępu­
je z posady, którą od czterech lat nieprzerwa­
nie piastował. Na pozór zdawałoby się, że jest 
wiadomość mniejsze, wagi, nie warta nawet za­
znaczenia na tem miejscu; lecz w grancie rze­
czy tak nie jest, jeżeli się zważy, że d’Harcourt, 
jako sekretarz marszałka Mac-Mahona był oso­
bistością nadzwyczaj wpływową i owym złym 
duchem prezydenta republiki, który nieustannie 
pobudzał gc do walki przeciw konstytucji repu­
blikańskiej i że on to był jednym z głównych 
motorów przesilenia, które przeciągając się bez- 
potrzebnie przez pół roku, przeprawiło. Francję 
o nieobliczone straty  materjalne i niedające aig 
powetować straty moralne na polu polityki za­
granicznej w obecnej chwili. Podając w poprze­
dnim numerze Gazety charakterystykę dzisiejsze 
go gabinetu, powiedzieliśmy że duszą jego jest 
zdolny, energiczny i nadzwyczaj stanowczy mi­
nister spraw wewnętrznych Marcere; on to wie­
dząc, gdzie leży źródło złego, które Francję w 
ostatnich miesiącach nawiedziło) zniewolił mar­
szałka do dania dymisji swojemu ulubieńcom i. 
Wobec alternatywy: Ubiła, on now ,allonsi
postawionej marszałkowi przez H«riera, nie po­
zostawała Mac-Mahonowi, jak  uczynić i tę je­
szcze ofiarę na izecz nieubłaganych republi­
kanów.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że Osman 
basza mógłby był jeszcze jakiś czas trzymać się 
w Plewnie, gdyby kilkunastotysięczna ludność 
tego miasta, wygłodzona w najwyższym stopniu, 
nie była go znaglała do pudania się wobec nie­
możności otrzymania odsieczy.

Wiedeń dnia 16 grudnia. Rada m iej­
ska w ybrała ponownie dr. Feldera bur­
mistrzem.

C a tfa i’0  1 6 . grudnia. Ja k  zapew niają 
turecka załoga w A ntiw ari nie chce wcho­
dzić z księciem Czarnogóry w żadne bezpo­
średnie rokow ania i gotowa jest oddać tę 
warownię w ręce Austro-W ęgier.

f i z y m  16. grudnia. W obec parlam en­
tarnej sytuacji podało się m inisterstwo De- 
pretisa  do dymisji a król ją  przyjął, i po­
lecił Depretisowi utworzyć nowe m ini­
sterstwo.

Belgrad dnia 16. grudnia. Kiążę 
Milan odjechał do głownci kw atery , do Ale- 
ksinaczu. Urzędowuie donoszą z Aleksina 
czu, iż dzisiaj dnia 16. grudnia korpus nad- 
morawski przekroczył granicę tu recką, ob­
sadził miejscowości Secanica i Topolnica, 
dominujące nad wzgórzami M ram oru, i u rzą ­
dził tam  bateije .

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Wiedeń dnia 17. grudnia. (Pr.) K rążą 
tu wiadomości, że O sm jn basza wczoraj 
nagle zm arł w F ra tesz ti.

Kolej gal. Karola Ludwika . . . 245 75 248 —
, Lwow .-Czern. Jassy . . , 119 50 122 —

Banku hip. gal. po 200 złr. 240 — 243 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 214 — 218 —

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 — 84 75
» „ „ 4 pr. w. a, . . 78 25 79 —
„ „ „ 5 pi. okres. . . 84 — «4 75

B~nku hip. gal. 6 pr....................... 89 — 89 90
fral. Zakł. kred. WlOŻC. 6 pr. . , 93 50 9f —

III. Listy abiżne za 100 złr.
Ogólnego roln. krelyt. zakła­

du dla Galicji i Bukowin; 6 °/0 9U 25 91 30
Towarzystwa kred. miejs. 6°/8 w. a. ------- — —

IV. Obligi za 100 złr.
Iudeiiinisacyjne galicyjskie . . . 85 80 se 70
Fol. krąj. z r. 1873 po 6 pr. . . 89 — 90 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 15 50

„ „ Stanisławowa . , . 20 - 22 —
V. Monety.

Dukat holenderski.......................... 5 53 5 61
Dukat cesarski................................ 5 58 5 66
Napoleondor...........................- . . 9 54 9 64
PÓłimperjał r o sy jsk i..................... 9 65 9 85
Rubel rosyjski srebrny , . . , 1 77 1 87
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 21 23
100 Marek niemieckich . . . . 58 50 59 50
Srebro ................................................ 104 10 i Oti 50
Kupony w srebrze........................... 104 — 106 —

W ied eń  d. 17. grndnia. 
gadzina 10. minnt 44 przed pofaduieR 

Akąje zrod. 203.90. m ug.i -aiutr- 90.50
Kolei Lar Lfcd 246.75 Koloj połud. —  —
Unionebank — . Napoleender 9 58—

Uspeiobiezio ciche.
B e r l in  d. 15. grudnia. R ua. Banku. 207 90 Cre­
dit, Aflt. 356.50. Lombardon 131.— Galizier 104-50 
9toatababn — .— . Kum&nier 13.60. Oeate*r Bank 

zeten 169.45. Ukpuaobie&ie silne.

K s m  ga lic . T ow . k red ytow ego .
Kupuje. Sprzedajt. 

5°/. Listy zastawne p» 84 25 
4*„ B „ po . 78 86

Lwów d. 17. grudnia 1877.

84 75 
79 —

Pociągi kolejowe.
Odchodaą *e Lwowa i

DO KRAKOWA: e godimie U min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o geda. 4 m. 40 rano (pocią* 
uaobowjr), e god_ 4 miast 45 po pelndnin (pociąg 
mieszany);

DO CZŹRNIOWIEC: o geaziuie 6 nnnnt 25 rano fpo- 
<ź§S pospieszny); a goda 11 minnt 26 wieczór (bn- 
i ląg mięszany); o godz. 12 min. 80 c pełń dnia (po

DO 3$AlU^ŁA\^OWA: (na Stryj), o godzinie 6 .aiuuf 
86 rano (pociąg nr. l)i o g->er. 6 min. 10 wieczór

DO ^OD$^OŁOOZYSK: (z głó^negu dworca): o god 6 
min — rano, (pociąg p Mipibsany); o godz. 10 min. S7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po­
łudnia -IwoIW mięszany).

DO PODWULOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 4
wieczór Jpociąg osobowy); e godz. 12 m. 11 w pe- 
ludnie (pociąg mięszany).

Przy ci jena de Lwewai
L KRAKOWA: e godw. ie 6 minnt 80 rano (pociąg po­

spieszny); o godz 9 m 26 wieczór (pocigg osobowy); 
o godz. IV min. 86 przedpołu pnien. j iciąg mięszany).

Z 8TAN1LSAWOWA: (na fljjn): o godzinie 7 nr 68 
wieczór (pociąg nr. 3); o guiz 8 m. 52 (pociąg m. 4).



omarauizki
, mandarynki1 Aiłjtffń ttse źródło

« lo  m i b y d n  i i a j l c j ł * * j  c l i  ( o » i i i '6 w  k o l o n i u l u j  1 11

5  I N A .  I K J T T A  = =
M r P n u n lt lW -J  HUUBATV <-!iiń.jkicj. ltl'M r oremskleg#  
starego. WIN A uustrjacku: i węgierskie. CUKIER 

KAWA i BAKALJE
2 * 3  -- T Y L K O  W  H A jS7 D J  . U

Mm , i  MiijneJ* i, 1 6 ,

■wieś Pawetcze

IR. WAKARECY
w e  L w o w i e ,

przy ulicy Halickiej  pi d 1 IG
nsprz, , iw  księgarni K. Wilda).  oMr a

w  w ielkim  wyoorze
po riajiiiMlyeb fta łycł ,  i  uach : 

C a s e p e e a k l  JfcriiioWt ■ ■■( 2 et. 
C i e | H * • r .h i  t w s t ą ż k ą ! . mi *' • t{  
tftroilki e leganck ie  od 2 -1 
jkokardy,'ęftb->eiki, My ■ y, 
F i r h i l . s  Maria A n t ' in i t io ,  
H . O i n i e r ^ . y K S  z mn»s/etkii\L  
K a r b y  i fiiusz-my koi;ni)Lowo, 
W , * ł o i i i h l  ki.i. n) owe,
W e l b i P ł  i l  Im
,  W lil i ik it tc  i : sitc.it
F i r a n k i  tlnfow.-. jW -.1

N.i żyr/.ttjjiie prze-yl. i ją sl,; to w ary  
o wy bom. 4 2 i
'Ąsk. ŜSt ŃniK 1Mfe -wr* ‘Arfi,

O g o h i ś t i ?

T o w a r  za ba Racice
A & A W t Y N , k o (tn ją  się..

Lmjkmfrc oferty  JliAI l i  K. 
H iia s ;in 4 c in  *fc Voi4'le,'w>

Esum-ja 7 ko/zen iń łopuchowe^o.

{§
 Je-iymie prawtiziwą i czysto prsyrządzo
ną [Mit.Wiiia-n soltió Wysokiej  Hzlitchcits i P .  
'i*. PubticKiiości ii o niyoia polecio, zwtafiiCŁd 
y»• | »r z , t  u 11 z i 1 1 > ■ i i ■ e  j < * j. j ».ite u t u * t  w i t- r tizo 11 o

t o s t  ś w i<*/.y cli w 11 j i- i i vv u.i g łow ie  i brodzie, 
tm i/ . i f i  do b u j n i e - o i . »  tyd iz e  porostu, które 
tu  skiitki zHwdziitóZiun uioim mnogim i s-cćt}- 
ś l iw ym  U-uhiniom ohennoznytli w t j a i  kio- 
ronini Do r u w u o c ^ n ^ g ó  niycift z  j.ówyż* 
SŹ^iłii eaenci'uni polncHru również jedyuie

Peanadę i o lejek ^

piękmrgo poły nim. nhr. - iy  tupie} i zapob. ega  

 ̂ a ^  ̂ *1 bt̂ .

Orienłainyekstrakt różanego mleka;
środek konserwuj \*:y czystość i piękność, c jzy ,  
usuwa w-.zystkie wyrzuty skórne j u k o . t u :  
piegi. ostu.ly, pryszczu, liszaje, zajiiuy i p la­
my skonie, zii kaj t przy częstszem użyciu z i -  
pelnii- i u a zufwTflBWd*'[ ) ,  irzykkiego (1 [ la ta­
nia polecam użycie m y t la  z minka r ó i in e -

l l a i r  fli I k o n
m l e k u  o d m ł a d z a j ą c e  w i o s y ,

które poci: da tę zawdzięczającą wr.aność, ze 
siwym lub białym nawet wtu-mm powraca 
naturalną barwą, skutku jSInafc oczekiwaa  
należy po S lub 9 dniach. W H a l i -  M i lk o n

jest do dziś dnia jedynym najlepszym środkiem, zupełnie nieiizkodliwym, a s p r a w u ­
jącym zadziwiająco skutki. Cena flak. zł 2.M).
j W szystkie te trzy artykuty dostaó możua prawdziwe wyłącznie w  składzie 
g ł ó w n y m  i  w y s y ł k o w y m

m'< • Patiiruos we Wieilnin,
1 Bczirk Spiegeloasse Nr. 8. we Wieduiu.

Filia 8 kla«lu we Lwowie w apt. Zygm. Buckera.
Sposób użycia n rozmaitych jązykach. Za wysyłką na prowincje policzą sią 

_ t opakowanie Ul ct. Zamówienia z prowincji załatwiają sią za nadesłaniem gotówki  
lub zaliczaniem. h.V25 18 W

Jedynie jedlickiego s i f c - i u  w

K n b i t n k i  p < » m . ,M i n  f  r p e l . l a
pouczające dla dziatek k ażdego  

j ' '-''iokp iako to: kubiki alfnlmtuwe, 
f i geograiiczrn' mozaiki z kwia-
j tów i onrazfiw. b u d o w n ic tw a  i
! wiele iuov:-b rzbcfey. sz tuka  od
i 40 ot o /  -i.

ótcy- - t o w a r n y o k io  tegoroczne
u ijuowsźi szt o d  11*! c t .  d u  ii* I.

- £ w i e r z i | t k a  obciągane  iirt. ękiem- 
krzycząco z w y k łe  na kó łkach  od  
o r  ct. . 2t

Z w i e r z ą t k a  d o  n a k r ę c a n i a
sauu.ibicgąiące jnk o  t o -  m y sz k i ,  
kotki p iesk i  ou SO ct. do b złr. 

F i g a r - k ł  «ko s z o p e k  p u d e łk o  od  
i .5 ’l do G zl.

W i e l k i  i i  j  b ó r  d r o b i a z g ó w  
i i b a u ia  Uolegti drze* 

* v k a ,  g*ko w :  l ic i iU rzy k i .  i » u -  
t io ick i,  kulki i inne drobiazgi  
s £ .  po A oćr.tG, »8, 10  do f  

Mając ijórd-.o wielki zapas zh 
bawi k trudno mi w \ łu s z c z y ć  ka­
żdy  artyku! uh żądanie m ogę s ł u ­
ż y ć  dii.M.iduymmt.-uuikieui, k tóry mŁ 
sy iam  Iranko. 4 0 : 3 h--G

k a s k a k e  zlecenia, z prowincji  
-0tłaU;:au) ja k  najsumienniej.

uż.y winie .by wa na podstawie orzeczeń pljny-  
s-zycli powii'g lekarski -li w  kr.iju z n>'.- za 

wodnym skutkiein pi-zcciw

e h o t - o b M H  s k ó r n y m
wszelkiego rodzaju ,

szczególniej  przeciw wysypkom świerżbo  
wi, bsz jom, U r c l io m ,  łupieżowi na g ło  
wiu i brodzie, przeciw plamom wątrobia 
nym, odmrożeniu, jakote i  przeciw wszel- 

j t im  zewnątrinyin cherubom g ło w y  u dzier 
j i t p. i t. p.
! C -id kutoułku m ydtu z optsem u ży ­
waniu $ 5  ct

I M ięd l ic l je g o  m ydło  sm ołow e zawiera 
1 zg.izcronuj sm o ły  drzewnej , umyśln.c  
na ten cel wyratiiunej.

Celem uunronienia się od omamień,  
szczeg. bije zagranicznych, g lćw n j  skład  
lla Lwowa i Galicji w aptece J .  B e i s e -  

r a  i w aptece w 1,'óbrce, gdzie się także  
zamówii-iiiu hurtowne i częściowe przyj 
mują. 4147 ] — 12

[ j z d o ln io iia

iNauczycielka tańców
p o s i z n k i i i i t  l e k c j i  na prowincji lub 
w miejscu. W iadomość w szko le  tańców  
u A i u a n i e g o  S c h i i n a ,  u lica  Wu  
Iowa Nr :-U. -11 r.O 1 1
Q O O O O O  V  O O O O O Q

Q C u k i e r n i a ,  0 
q Fabryka czekolady  ̂
0 i wyrobów cukrowych Aj

w e  W  i e d  n t n
poleca 4 1 2 ;  2

W Ł A S N E  W Y R O B Y ,  
a to : kobierce, dywany, obrusy, kapy i kołdry

po najtańszych cenach stałych,
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej Itfr. 3;;

B ' j  y . T j y / /  j& .m  ź r  w  &  &  y r  #

\S  ^^ Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych \

5galicyjskiego Banku kredytowego s
X przy u l i c y  Jagielońskie; pod I. 3 %
^  przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

i Wkładki na ksiąteczki oszczędności 5
^  <>tl Je d llG iro  /  ’ r .  W. ii. do każdej wysokości, oprocentow ując je po

O  o  <1 *a» f  a .  J
łu. Zw rot w kładek do 200  złr. uiszcza się b e z  w  y p '»  w i e i l z e  n l a .  ^
la l  dzielą    _  _  _  _  ‘•ń

.. ,;. v  -

Najsilniejsze, niezawodne

p r a s o w a u c  

po 60 ct peł kilo
rozsyłu handel •>.

1ARKJEWTCZA.
■we Licoicie, iv Ryuku 1- 42

dla w zm ocn ien ia  dzieci  s ł a b y c h  
i  ( l c i l k  t n y c l i  p ż t l  t l ,  ^ołąd-  
ka. eierpiącyci,  na n iedokrw istość  
najlepszym  poKarmem jest

RACAHOUT ARABSKIE
produkt p o ż y w n y  i w zm acn ia jąc y  
przygotow an y  przez p. Delarąre-  
nier w Paryżu.

Skład  w e  L w o w ie  w aptece  
P. M ikolascha. 3427 2 -  12

na kusztow uośclf srebrne i złote przedm ioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .  ^
G odńny ciytm ości biurowych j 86&i 9 -? \

od 9tej do lsze j przed południem , %
od 3ciej B ó trj po południu.

 ^
j r  j r & j r  j r  jr  &  j r  j t jg r & j r  j r j r ' * jg .JL tf s r ^ j r  j t j t jsr jr jr .jf .M .jr .ir y r  j r j r w ^ .Drkidiro opałowe, a

O o o o o o  w  o o o o o C

R e a l n o ś ć

iSAYON de GODDRON do BERGER,

RealnośćA S T M A
j bardzo pięknie i ładnie  położona, składu 

D u s z n o ś ć ,  C h r y p k a ,  K a t a r y  z a d a w n i o n e ! j ą c a  się z domu m ieszka.neęo,  zabudowań  
wszelkie cierpienia kanałów oddechow ych , {gospodarskich, w szystko  w j ik najlepszym  

stt Duja szybko i niezawodnie po użycin stanie, z ogrodu owocowego i warzywnego,  
R u r e k  a t i i i s t m a t y c z n y c h  p. Levasseur. pola i łąk  przeszło 37 morgów obejuiuja- 
aptekarzi , 19 rue de la Monnaie w P aryże ,  cych je s t  za O O O u  zł. w B o l e c h o w i e  

Dostać możua w’c Lwowie  w aptece j do sprzedania. Tamże można rówuicż na- 
Mjkolasch; •;/ Krakowie w a p tece  p. Kullak. być za bardzo mierną cenę k ro w y , k o *  
W  W arsie wie w składach aptecznych M  u i e ,  p o w o z i k ,  w o zy  i  n a r z ę d z ia  
tcrja ow pp. Ferd. A u g .  Gallego i-Ludwik; » 'I l u l C / e .  b l iż szą  wiadomość udziela II. 
Spiessu ._________________________ 311.'! 1 (1 -?  Klein w Bolechowie. 39Ó1 [0  -  ('

• • • • • • • M Ó M C t M M i i i i t t M i M t t t t t t t t M
•  Po łaskawego uwzględnienia!! J  i

Jako praktyczne ®

•  Podarunki na Boże Narodzenie i Nowy Rok •
9  pi-itY<uii u. c-ti ąwi.iące s/. z ogólnie odpow ;eduie cenom i piękne artykuł? .  £

J  t i  r a  w u  I k i  d a i m s k i e  najnowsze™z^ćlentiego iasuiiuwego jedw abiu ,  ®
  . . Gatunek 1 2  3 4 6  6  7 8  9 JO •

wwąfjtwzKariagTn n  trwsrasesr a w ™  m m c —  »«/,•« wmm • a ^ “ewoasgćww*1*
Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,

waaąrjwta w w m a w ^ ^
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